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CENTROLEW
A SANACJA

Kiedy sześć stronnictw  lewicy i 
środka zaczęły się skupiać na te re 
nie Sejmu i przygotowywać do 
wspólnych wystąpień, sanacja po
kpiw ała i zapewniała, że nic z tego 
nie będzie. Ona — sztuczny zlepek 
przeróżnych grup, interesów , apety
tów — sta ra ła  się wykazać, że Cen
trolew  to złudzenie, że przedstaw i
ciele m iast nigdy nie porozumieją się 
z przedstawicielami wsi, że ci ostatni 
nie porozumieją się naw et sami ze 
sobą. Kiedy mimo to Centrolew  na 
gruncie parlam entu  stał się faktem, 
w ykazał swą żywotność i solidar
ność, sanacja zaczęła z innej beczki: 
cóż z tego, że ,,partyjnicy" w Sejmie 
idą razem, kiedy m asy w kraju inne
go są zdania i nie popierają polityki 
swych przedstawicieli sejmowych?

Kongres krakow ski dał odpowiedź 
na te „wątpliwości" sanacji i stw ier
dził ponad wszelką wątpliwość, że 
idea Centrolewu znajduje żywy od
dźwięk w masach, że m iasto i wieś 
są solidarne w  walce z sanacją i po- 
majowym system em  rządzenia.

Ale sanacja, niezrażona klęską, 
dalej snuje swe intrygi. Toć pow sta
ła  ona z intryg i rozbijania społe
czeństwa, to jest jej żywioł i p rze 
znaczenie. Po kongresie krakow skim  
trzeba jednak zastosow ać tak tykę 
m isterniejszą, przejść do roboty ko
ronkowej. W obec prób zjednoczenia 
trzech stronnictw  chłopskich sana
cja zachowuje się bardzo dyploma
tycznie. Z jednej strony udowadnia, 
że próby te są darem ne, że różnica 
zdań między poszczególnemi stron
nictwami jest zbyt wielka, by zje
dnoczenie mogło się udać. Jeżeli się 
te stronnictw a pokłócą, to — rozu
muje sanacja — Centrolew  nie u trzy
ma się. Z drugiej strony nie zwalcza 
ona otw arcie myśli z jednoczenia 
stronnictw  chłopskich, owszem, przy
znaje, że zjednoczenie byłoby naw et 
pożądane dla naszego życia politycz
nego i niedwuznacznie daje do zro
zumienia, że ona, sanacja — nie by
łaby  od tego, by tej zjednoczonej o- 
pozycji chłopskiej nie traktow ać, ja
ko... opozycji.

Pod jednym wszakże warunkiem  
— zerwania z P. P, S., czyli pogrze
bania Centrolewu.

Sanacja doskonale rozumie, że P. 
P. S. jest w  Centrolewie nietylko 
przedstaw icielką robotników i naj
szerszych w arstw  ludności pracują
cej miast, lecz ponadto łącznikiem  
między przedstaw icielam i m iast i 
■ŵ i, tudzież rozjemcą między same- 
mi stronnictwam i chłopskiemi.

Gdyby się udało poróżnić stronni
ctwa chłopskie z  P. P. S., to łatwiej 
już przyszłoby sanacji „wtranżolić 
się" do t^oij stronnictw  chłopskich i 
zdemoralizować je od wew nątrz. Od 
czegóż to sanacja'm a swoich obszar
ników i Sanojców?

Ta podstępna gra sanacji jest tak  
przejrzysta i — mimo całą  swą dy
plomację — tak  niezręczna, że nale
ży tylko dziwić się tej niedźwiedziej 
taktyce.

I nie zabieralibyśm y głosu w tej 
sprawie, gdyby nie to, że sanacja tą  
swą najnowszą robotą kładzie się w 
opinji na obie łopatki. Bo pomyślcie 
tylko.

1) Sanacja, wyklinająca przetargi 
partyjne, jako „najgorsze obyczaje 
sejmowładztwa", sama ucieka się do 
pokątnych intryg i demagogicznego 
wygrywania jednych stronnictw  
przeciw innym;

2) Sanacja .wieszająca psy na p rzy
wódcach „Piasta", na W itosie, Kier- 
piku i in., zaleca się do nich i kusi 
ich, byle odstąpili P. P. 5 .;

3) Sanacja, k tó ra  rozbiła i rozbija 
stronnictwa chłopskie, nagle „tęskni" 
do  ̂zjednoczenia chłopów i „skarży 
się na rozbicie obozu chłopskiego;

4) Sanacja, zabiegająę o względy 
.opozycji chłopskiej, przyznaje się

K O M U N I K A T
Stronnictwa sejmowe LEWICY i ŚROD

KA w nawiązaniu do KRAKOWSKIEGO 
KONGRESU OBRONY PRAWA i WOL
NOŚCI LUDU z dn. 29 czerwca r. b. 
postanowiły ZWOŁAĆ na 

NIEDZIELĘ 14 WRZEŚNIA B. R. 
w szeregu ważniejszych miejscowości 
kraju

WSPÓLNE MANIFESTACJE 
pod hasłem:

NATYCHMIASTOWEGO ZWOŁA
NIA SEJMU,

USUNIĘCIA DYKTATURY,
WALKI Z KRYZYSEM GOSPODAR

CZYM i PROTESTU PRZECIWKO ZA
KUSOM NA CAŁOŚĆ GRANIC RZE
CZYPOSPOLITEJ.

Manifestacje te odbędą się w nastę
pujących miejscowościach: 

WARSZAWA, ŁÓDŹ, CZĘSTOCHO-

WA, BIAŁYSTOK, RADOM, LUBLIN, 
ZAMOŚĆ, PŁOCK, KUTNO, KATOWI
CE, BIAŁA MAŁOPOLSKA, NOWY 
SĄCZ, TARNÓW, RZESZÓW, PRZE
MYŚL, LWÓW, BORYSŁAW, POZNAŃ, 
OSTRÓW WIELKOPOL., TCZEW, TO
RUŃ.

Szczegółowe instrukcje zostały zako
munikowane drogą organizacyjną.

O Stany Zjednoczone Europy
OGŁOSZENIE ODPOWIEDZI NA MEMORANDUM BRIANDA —  BRIAND OPRACOWUJE

NOWE MEMORANDUM
Paryż, 21 sierpnia. (A. T. E.). — 

W najbliższym czasie francuskie M. 
S. Z. ma wydać Niebieską Księgę, w 
której opublikowany zostanie tekst 
memorandum Brianda oraz odpowie
dzi 26 państw.

Nic jest jeszcze pewtnem, czy w

Niebieskiej Księdze będzie zamiesz
czony kom entarz Brianda, om awia
jący całokształ dyskusji nad memo
randum.

W edług doniesień dzienników, 
Briand pracuje obecnie nad nowem 
memorandum, w  którem  uwzględnio
ny będzie m aterjał w nadesłanych

odpowiedziach.
Nowe memorandum Brianda nie 

będzie zamieszczone jednak w Nie
bieskiej Księdze, lecz zostanie zło
żone prawdopodobnie przedstaw icie
lom państw  na wrześniowem Zgro
madzeniu Ligi Narodów.

Katastrofalny stan zasiewów w sowietach
WSKUTEK SABOTAŻU KUŁAKÓW ZASIANO JEDEN PROCENT OBSZARU

Ryga, 21 sierpnia. (A. T. E.). So
wiecka agencja „Tass" ogłasza a lar
mujące doniesienia o katastrofalnym  
stanie jesiennych zasiewów.

W północnych rejonach Związku 
sowieckiego siew ma być zakończo
ny 3 -września, tymczasem według o- 
statniego sprawozdania zasiano tyl
ko 0,93% uprawnej ziemi.

W okręgu Niżniego Nowgorodu za
siano tylko 1%.

W okręgu Iwanowskim zasiewy 
powinny być skończone 30 sierpnia, 
tymczasem siew zakończyły tylko 
dwa indywidualne gospodarstwa na 
obszarze- 4 ha.

Alarmujące doniesienia o opóźnie
niu kampanji siewnej w  kolektywach

rolnych zbiegły się z niepokojącemi 
wiadomościami o masowym oporze 
włościan przeciwko oddawaniu zbo
ża do magazynów rządowych.

We wsi Turek, w okręgu Niżniego 
Nowgorodu kułacy podpalili zabudo
wania kolektywu rolnego.

S traty  wynoszą 200 tysięcy rubli.

iStrajK włókniarzy francuskich Kończy się
Paryż, 22 sierpnia. (PAT-. W łaścicie

le fabryk włókienniczych w Lille przy
jęli jednomyślnie kompromisową propo

zycję ministra Pracy Lavalla, zobowią
zując się na wypadek wzrostu kosztów  
utrzymania poddać na wniosek mini
stra, ponownemu zbadaniu sprawę za

robków. Dzienniki zaznaczają, że przy
jęcie propozycji ministra Lavala pozwa
la oczekiwać zakończenia strajku.

Załamał się most w Hiszpanji
AUTA Z LUDŹMI I BYKAMI UTONĘŁY

Paryż, 21 sierpnia. {A. T, E.). Z Ma- rzekę Gwadalkwirir. 
drytu donoszą o niezwykłej katastrofie Dwa samochody specjalnie urządzone 
samochodowej, k tó ra  w ydarzyła się na dla transportow ania byków  dla przed

siębiorców widowisikowych, w skutek 
nagłego załam ania się mostu spadły z

jednym z mostów przerzuconych przez

wysokości 15 m tr. do rzeki.
Dwaj szoferzy, jeden dozorca ponie

śli śmierć, dwaj zostali ranni, a 6 byków 
zam kniętych w klatkach, zatonęło.

Ofenzywa wojsk czerwonych
wstrzymana

Londyn, 21 sierpnia. (A, T. E.). Ofen
zywa chińskiej armji komunistycznej na 
Hankau została  zatrzym ana. Rząd nan- 
kiński przerzucił rezerw y, k tóre  brały

udział w w alkach na północy, na front 
pod Hankau i zmusił armję kom unisty
czną do odwrotu. W ojska angielskie, 
k tóre ochraniąły Hankau od południa, 
zostały wycofane i odeszły do Szang

haju. K anonierki europejskie pozostają 
jednak w dalszym ciągu na rzece Jang- 
tse na w ypadek natarcia  armji komuni
stycznej.

Heine Medine we Francji
Paryż, 21 sierpnia. (A, T. E.). W  Lille zanotowano 5 śmiertelnych wypadków choroby Heide Medina.

Wzmocnienie wpływów Anglji
Londyn, 21 sierpnia. (A. T. E.). Mię 

dzy Anglją i królestw em  Iraku zaw arta 
została umowa, na mocy której rząd an
gielski otrzymuje szczególne przywileje 
na kolejach Iraku, oraz w jedynym por

cie Basra, leżącym u ujścia rzek Tygry
su i Eufratu.

Przed kilkom a tygodniami rząd an
gielski zaw arł z królem  Iraku układ re 
gulujący kw estje finansowe. Powyższe

układy mają w ielkie znaczenie politycz
ne, oznaczają bowiem wzmocnienie 
wpływów Anglji w kraju zajmującem 
centralne stanowisko m iędzy Persją, 
Turcją i państw am i arabskiem u

WalKa ze sKutRami suszy w Ameryce
Waszyngton, 22 sierpnia. (PAT). Na 

dzień 26 b. m. wyznaczone zostało ze
branie przedstaw icieli kongresu i komi- 
syj stanowych w celu opracow ania osta-

przez to samo do słabości własnego 
obozu, opuszczonego przez masy. 
Sanacja ściągała już m aterjał ludz
ki zewsząd, ze wszystkich w arstw  i 
wszystkich stronnictw, nie żałując o- 
bietnic, posad i pieriiędtzy. Ale wy-

tecznego programu finansowego pomocy 
dla dotkniętych katastrofą posuchy. Se
k re tarz  Rolnictwa Hyde, stojący na cze
le komisji narodowej do spraw, związa
nych z klęską suszy, oświadczył, iż 800

nik jest wręcz opłakany, sanacji gro
zi „wyludnienie’' zupełne. I oto już 
sięga do szeregów opozycji celem u- 
zupełnienia luk i pustek.

Daremny trud! Społeczeństwo już 
tak  zahartow ało się pod rządami o-

tys. dolarów z ogólnej sumy 6 miljonów 
przeznaczono na pożyczki dla stanów: 
Virginia, Ohio, Indiana, Missuri i Mon
tana.

kupacji sanacyjnej, że żadne sztuczki, 
żadne machinacje, żadne śpiewy sy
renie nie sprowadzą mas z prostej, 
a jedynej drogi: obalenia dyktatury 
w Polsce i przyw rócenia prawa.

J. M. B. |

Z. P. P. s.
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 

w poniedziałek, dn. 1 w rześnia o godz. 
10 rano w Sejmie.

Obecność wszystkich towarzyszów 
posłów i senatorów  konieczna.

Prezes 
(—) M. Niedziałkowski.

DZIAŁ PRAWNY ' 
W „ROBOTNIKU"

Pismo nasze wprowadza stałą rubry
kę p. n. „Dział prawny", w której czy
telnicy nasi znajdą wyjaśnienia i roz
trząsania aktualnych zagadaień praw
nych, jakoteż odpowiedzi na pytania i 
wątpliwości poszczególnych czytelni
ków.

Listy adresować należy do redakcji 
dla „Działu prawnego".

Kierownictwo działu objął adwokat 
tow. Stanisław Benkiel.

TYLKO HINDUSI 
MOGĄ PRACOWAĆ 

W PRZĘDZALNIACH
ŻĄDANIA NACJONALISTW POST A- 

WIONĘ ANGLIKOM.

Londyn, 22 sierpnia. (ATE). Nacjona- 
, liści hinduscy postawili przędzalniom 
i baw ełny w Bombaju, stanowiącym w łas

ność Anglików, szereg warunków , k tó 
rych niewypełnienie pociągnie za sobą 
ogłoszenie bojkotu tych fabryk.

Nacjonaliści hinduscy żądają, aby 
wszyscy robotnicy w  przędzalniach byli 
rekrutow ani z pośród Hindusów. Tylko 
jedna trzecia personelu kierującego mo
że składać się z Anglików. Przędzal
nie muszą się zobowiązać do przepro
w adzenia operacyj finansowych tylko 
za pośrednictw em  banków hinduskich 
oraz kupować m aterjały, potrzebne do 
produkcji w Indjach, z wyjątkiem  tycb 
wypadków, kiedy produkty  te  są w yra
biane zagranicą.

N iektóre przędzalnie baw ełny w yra
ziły zgodę na spełnienie tych postulatów.

W ROCZNICĘ WALK 
PALESTYŃSKICH
STRAJK GENERALNY

Wiedeń, 22 sierpnia. (PAT). Dzienni
k i wiedeńskie donoszą z Jerozolimy: 
A rabski Kom itet W ykonawczy prokla
m ował na dzień 23 sierpnia, jako w rocz
nicę wybuchu niepokojóów .strajk gene
ralny. Żydzi zam ierzają proklamować 
również strajk  generalny z okazji przy
bycia angielskiego podsekretarza stanu 
dla Kolonij Shielsa na znak protestu 
przeciw ko angielskiej polityce m anda
towej.

\ U  C T V r 7 M I I I

ODBĘDĄ SIĘ W  HISZPANJI 
WYBORY

MADRYT, 22 sierpnia. (PAT). Mini
ster Pracy oświadczył dziennikarzom, 
iż wybory do parlamentu hiszpańskiego 
odbędą się w styczniu 1931 r.

SZWEDZKO-DUNSKI
UKŁAD KOMUNIKACYJNY

Genewa, 21 sierpnia. (PAT.). Rząd 
norw eski zarejestrow ał w Sekretarjacie 
Ligi Narodów zaw arty  z Danją i Szwe
cją układ  o komunikacji pocztowej. 
Rząd duński złożył rów nież w celu za
rejestrow ania zaw arty z Belgją trak tat, 
dotyczący podwójnego opodatkowania,
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KAMELEON
Jedną z głównych podpór rządów poma- 

jowych, antyparlamentarnych, bezkontrol- 
nych, opierających się na znikomej mniejszo
ści w Sejmie i w społeczeństwie — jest nie
wątpliwie „Kurjer Poranny, który ponadto 
, zawsze szedł za Komendantem", o ile to 
nie groziło żadnem niebezpieczeństwem, lecz 
przeciwnie dawało dochody,

A  przecież jeszcze nie takie dawne to 
dzieje, kiedy po rządzie p. Wł. Grabskiego 
powstał koalicyjny rząd p. A l. Skrzyńskie
go. 1 oto ten rząd „zaciekłych partyjników", 
ten rząd, w którym zasiadali Zdziechowski, 
St. Grabski i Kiernik „Kurjer Poranny" tak 
powitał:

„Utworzenie rządu parlamentarnego przez
p. Al. Skrzyńskiego przyjęte być musi z 
uczuciem wielkiej ulgi".

A  dalej pisze „Kurjer Poranny", ze jest to 
rząd,

„rozporządzający ogromną większością 
głosów, a więc przez to formalnie silny. 
Rządy tego rodzaju budzą zaufanie, a nawet 
imponują zagranicy. Tego rodzaju rząd ła
twiej, niż inny, zdobędzie może niezbędne 
kredyty"... i t. d.

I  jak tu poważnie traktować organ Fry
zów, Erenbergów i Wielopolskich?!

BO UCZESTNIKÓW
kongresu krakowskiego

Z  ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO
P rokura to r Sądu Okręgowego w K ra

kowie pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej 9 uczestników  kongresu kra
kow skiego z Zagł. Dąbr. Poseł tow, 
Bień oświadczył publicznie, że brał u- 
dział w K ongresie w raz z 450 delegata
mi, członkami PPS. Zagł. Dąbrowskiego 
i że wszyscy są gotowi ponieść odpow ie
dzialność za uchwały Kongresu.

Pociągnięci do odpowiedzialności, nie 
m ając adresów  wszystkich uczestników  
kongresu, zw racają się do nich ta  drogą 
o zgłoszenie się osobiste lub listowne 
do tow. T. D obrowolskiego (M agistrat) 
lub Z. Rem bowskiego w Sosnowcu (Dłu
ga 10, m. 6) z podaniem  imienia, nazw i
ska i dokładnego adresu.

PRZED W ARSZAW SK A 
KONFERENCJA ROLNICZA
UDZIAŁ OŚMIU PAŃSTW 

ZAPEWNIONY
Dnia 28 sierpn ia  rozpoczyna się w 

'W arszawie konferencja ośmiu państw  
rolniczych. Celem konferencji będzie 
obmyślenie środków  przeciw działania 
katastrofalnem u kryzysow i w rolnic
twie.

Ja k  ustalono, zjazd po trw a 3 dni. W 
konferencji wezmą udział następujące 
państw a: Polska, Rumunja, Czechosło
wacja, Jugosław ia, W ęgry, Bułgarja, Ło
tw a i Estonja, Zaproszona była na  kon
ferencje rów nież i Litwa, odmówiła ona 
jednak w ysłania swoich delegatów, mo
tywując swoją odmowę politycznym cha
rak terem  konferencji w arszaw skiej.

W edług ustalonego program u, konfe
rencja państw  rolniczych w W arszaw ie 
zajmie się przedew szystkiem  w ysłucha
niem spraw ozdania przedstaw icieli po 
szczególnych państw  o bilansach h an 
dlowych tych państw , poczem  przepro-' 
w adzona będzie dyskusja na tem at tych 
sprawozdań.

Pozatem  konferencja zajmie się sp ra
wam i w eterynaryjnem i, omówi kw estje 
z  w iązaną z eksportem  produktów  ro l
nych oraz kredytow aniem  produkcji ro l
nej.

W reszcie konferencja zastanow i się 
nad sposobam i i formami dalszej w spół
pracy  państw  biorących udział w  obra
dach.

W  wyniku obrad dojdzie praw dopodo
bnie do porozum ienia co  do dalszej 
współpracy.

Obrady konferencji toczyć się będą 
w gmachu min. Rolnictwa.

NOWY KODEKS HONOROWY 
POLSKI

! Ilustrow any Kurjer K rakow ski donosi, 
że. Liga reformy postępow ania honoro
wego w ydała powszechny kodeks hono
row y w opracow aniu p ro k u ra to ra  Sądu 
Najwyższego p . Ja n a  Gumińskiego. Za
łożycielami tej Ligi jest szereg najw ybit
niejszych praw ników  i działaczy społe
cznych Polski.

Chcąc już skończyć z absurdam i do
tychczas obowiązujących kodeksów  ho
norowych, p rojekt Ligi kreśli nowe za
sady postępow ania honorowego, dosto
sow ane do wymagań w spółczesnego ży
cia. Ja k o  zasadę, regulującą zatargi ho
norow e, liga w ysuw a jedynie i w yłącz
nie instytucją sądów  honorowych.

D Z  IS

RAD JO

Godz. 2022

„ B A J K A Ł "

WEZWANIE 00 DROBNYCH DZIERŻAWCÓW
Nagłe zam knięcie przez Rząd sesji 

budżetowej Sejmu i Senatu i niedopu
szczenie do odbycia Sesji Nadzwyczaj
nej, całą siłą uderzyło w drobnych 
dzierżawców: ustaw a chroniąca W as 
przed eksmisją z gruntów, na których 
uroczyście przyrzekano W am uw ła
szczenie — 1-go października wygasa. 
Nowa ustaw a uchw alona już przez 
Sejm, nie może wejść w życie bez u- 
chwały parlam entu, skazanego z winy 
Rządu na milczenie.

Stronnictw a Centrolew u zażądały  
zwołania sesji Sejmu i Senatu jeszcze 
we wrześniu.

Drobni dzierżaw cy muszą moment ten 
wykorzystać, aby sesja ta  się odbyła 
dla załatw ienia spraw y drobnych dzier
żawców.

Drobnych dzierżawców jest z górą

300.000 osób, co w raz z rodzinami stano
wi półtora miijona ludzi, los k tórych za-, 
wisł na włosku.

Jeżeli ustaw a o ochronie drobnych 
dzierżawców nie zostanie przed 1-ym 
października odnowiona, wówczas ob
szarnicy masowo będą eksm itow ać dro
bnych dzierżawców, będą niszczyć W a
sze mienie, zepchną W as na drogę 
śmierci głodowej.

Nie możemy do tego dopuścić.
Musimy się bronić, musimy przekony

wać w ładze, że z losem tylu se tek  ty 
sięcy ludzi muszą się liczyć.

Jak o  Organizacja M ałorolnych i 
Drobnych Dzierżawców pow ołana do o- 
brony interesów  biedoty w iejskiej — 
zwołujemy Zjazd delegatów drobnych 
dzierżawców na 13-go września, sobota [ 
b, r. do Warszawy.

Na Zjeździe zażądam y ochrony, za
żądam y też przeprow adzenia uw ła
szczenia tyle razy  zapowiadanego.

A więc drobni dzierżawcy! Na 13-go 
w rześnia licznie przybywajcie na Zjazd 
Drobnych Dzierżaw ców  do W arszaw y, 
ul. Czerwonego Krzyża.

W szekich informacji udzielają nasze 
Oddziały Związku Zawodowego M ało
rolnych, a tam, gdzie tych brak  — Od
działy Związku Zawodowego Robotni
ków  Rolnych, lub Kom itety Polskiej 
Partji Socjalistycznej, nadto  R ada Głó
wna Związku Zawodowego M ałorolnych 
w W arszaw ie przy ulicy W areckiej 7, 
tel. 230-44.

Za Radę Główną 
Związku Zawodowego Małorol 

nych Rzeczpospolitej Polskiej 
H. Świątkowski, poseł na Sejm. 
Wł. Baranowski, poseł na Sejm.

Z ZA KULIS „N0WEJ“ POLITYKI ZBOŻOWEJ
Czytelnicy nasi przypom inają sobie 

tdn huraganowy ogień, jaki prow adziła 
prasa burżuazyjna w  okresie tak  zw a
nej etatystycznej polityki zbożowej. 
Główne znamiona tej polityki: rezerw y 
zbożowe i monopolistyczny — w  ręku 
państw a—wywóz zboża za granicę, by
ły  szczególnie atakow ane.

W idzieliśmy braki tej polityki, p rze
dewszystkiem  brak  dostatecznych środ
ków dla prowadzonej przez państw o ak 
cji zbożowej. Ale w yraźnie odsuwaliśmy 
się od tych biadań różnych „ABC" i 
„K urjerków", wiedząc, że poboczne 
względy kierow ały ich „hecam i" praso- 
wemi.

Rok minął od zmiany" państwowej 
polityki zbożowej. Ceny zboża — 28 zł. 
za 100 kg. na przednów ku w ubiegłym 
roku, znacznie przew yższały ceny te 
goroczne— 15 do 18 zł. za 100 kg. żyta. 
A  prasa ta  milczy. Dlaczego? W alczono 
hasłem — pod adresem  państw a—„daj-

cie nam wolność", „nie opiekujcie się 
nami", „wolna konkurencja w szystkie
mu pomoże"! Cóż się okazało? Te same 
sfery „rolnicze", k tóre  zw alczały „re
zerw y zbożowe", gwałtownie zaczęły 
się domagać tw orzenia tych rezerw  ty l
ko pod innym tytułem  i w  sposób, k tó 
ryby zabezpieczył w iększe zyski dla 
różnych firm zbożowych. Te same sfe
ry k tó re  zw alczały eksport zboża, pro
wadzony przez państwo, bo... przynosił 
straty , zażądały w net i uzyskały mono
pol eksportu zbożowego dla kilkunastu 
uprzywilejowanych firm, z tem  uzupeł
nieniem, że skarb  w postaci premij zbo
żowych dziesiątki miljonów złotych w y
rzucił w  błoto (część zagarnęli ci uprzy
wilejowani), boć ceny zboża przez ubie
gły rok „gospodarczy", rok  „nowej po
lityki zbożowej" spadły, zam iast pójść 
— jak m aniono rolników — w górę... A 
ekonomiści burżuazyjni milczą.

P.p. dr. Zweig, prof. K rzyżanowski i

inni jakoś w cale na obecne monopole nie 
pomstują. Nie razi ich krańcow y e ta 
tyzm eksportu zboża, krańcow y etatyzm  
Państwowych Zakładów Zbożowych przy 
obecnie tak  zwanej nie „rezerw ie zbo
żowej", lecz „interwencji zbożowej". Nie 
razi naw et m iędzypaństwowy etatyzm  
polsko - niemiecki. W idocznie zrozumie
li dawno już przez nas głoszoną prawdę, 
żc światowych kryzysów nie zwalcza 
się liberalizmem, lecz interw encją pań
stwową. Podczas gdy my jednak rozu
miemy „etatyzm  ‘ w interesie ogólnych 
interesów  państw a, obecny „etatyzm " 
doprowadził do tego, że na „interwencji" 
państwowej dorabiają się poszczególne 
firmy. Z takim  zaś „etatyzm em " musi 
niezależna opinja ekonomiczna walczyć. 
W arto na to  w skazać w  związku z roz
poczętym  obecnie rokiem gospodarczym 
1930-31.

W. Jastrzębowski.

Po zamachu na RustejKisa
Berlin, 20 sierpnia. (PAT.). Stan 

pułk. Rustejkisa, k tó ry  padł ofiarą mor- 
derczeggo zamachu, jest bardzo pow aż
ny. Otrzym ał on 5 pchnięć sztyletem, 
z których dwa przebiły  płuca. Sprawcy 
zamachu zostali ujęci. Jed en  z nich, 
W ojtkiewiczius, zajmował do chwili a- 
resztow ania W oldem arasa pokój w m ie
szkaniu b. prem jera. Drugi, Pupalejtis, I

jest absolwentem  szkoły wojskowej. O- 
fcaj należą do zdeklarowanych zwolen
ników W oldem arasa i b iorą czynny u- 
dział w  akcji nielegalnej bojówki „Żela
zny wilk". W czasie przesłuchania m ie
li oni zeznać, że przygotowywane były 
dalsze zam achy na szereg osobistości 
politycznych, m iędzy innemi na dwuch 
n rn istrów  oraz wybitnych przywódców

Tantininków . Ubiegłej nocy policja ko
w ieńska przeprow adziła rewizję w mie
szkaniach zwolenników W oldem arasa, 
m iędzy innemi w mieszkaniu znanej a r
tystki tea tru  miejskiego Kurmyte. A re
sztowani zostali redak to r D edele i adw. 
Petronaitis, podejrzani o udział w przy- 
gotowywaniach do zamachu.

Socjaliści obalili rząd bawarsKi
Berlin, 20 sierpnia. (ATE.). Rząd 

baw arski podał się dziś do dymisji. Sejm 
odrzucił projekt rządow y podwyższenia 
podatku od uboju bydła przeciw ko gło

som baw arskiej partji ludowej i nie
miecko - narodowych. W niosek socja- 
1‘itów , zwrócony przeciw ko podatkowi,

przyjęto 62 głosami przeciw ko 58. Misję 
tworzenia nowego rządu otrzymali so
cjaliści.

WielKi skandal w Chicago
Londyn, 20 sierpnia. (ATE,). Od 

dwóch dni m ieszkańcy Chicago z z a 
interesow aniem  śledzą w ielki skandal, 
który  ogarnia szerokie k o ła  znanych 
osobistości.. P rzed  kilku dniami u za 
m ordow anego bandyty Jack a  Żuta zn a 
leziono pap iery  kom prom itujące zna
nych obyw ateli m iasta. M iędzy inne
mi w papierach  zam ordow anego ban
dyty znaleziono czek z podpisem  w y
dawcy „Chicago Daily News", Craiga 
oraz list w ysokiego urzędnika policji 
chicagowskiej F reem ana do zam ordo
w anego bandyty zaczynający się od

PRZYJAŹŃ POLICJI Z BANDYTAMI
słów: „Drogi przyjacielu". Freemen
zeznał na śledztw ie, iż pobierał od Ja
cka Żuta łapówki. Crarg przyznał się, 
iż. czek jest autentyczny. Podiczas z a 
bawy w  jednym z nocnych lokalów  P a 
ryża Craigowi zabrak ło  pieniędzy, k tó 
re  pożyczył od bandyty  wystaw iając 
jako pokrycie czek. W ładze zachow u
ją dyskrecję co do  wyników  śledztwa, 
w m ieście jednak krążą uporczywe p o 
głoski, że zam ordow any bandyta pozo
staw ał w bliskich stosunkach tow arzy
skich ze znanem i n a  gruncie chicagow
skim politykam i, sędziami, adw okata

mi, p rokuratoram i i kom isarzam i poli
cji. N iektórzy naw et posądzają osoby 
stojące na wysokim szczeblu hierarchji 
społecznej o  cichy w spółudział w cie
mnych spraw ach bandyty. Sensacyj- 
nem wydarzeniem w sprawie Jacka Żu
ty była nagła śmierć senatora Joyae, 
który prowadził śledztwo w tej aferze. 
Okazało się, iż senator Joyce został o- 
truty przez nietznanych sprawców. Za
chodzi tu niew ątpliw ie w ypadek zbro
dniczego zam achu celem za tarc ia  skan
dalu kom prom itującego znanych oby
w ateli Chicago.

Miljoner zaginął na morzu
Londyn, 20 sierpnia. (ATE,). Z No

wego Jo rku  donoszą, iż miljoner am e
rykański i w ydaw ca „Baltim ore Sun" 
Van L ear Bladk p rzepad ł bez śiądu 
podczas podróży własnym jachtem  po

oceanie. Dotychczas nie zdołano go od
szukać.

SKUTKI PIJAŃSTWA
NA MARGINESIE ZAMIERZONEJ PROHIBICJI W WARSZAWIE
Opracowane z polecenia wydziału zdro

wia Magistratu uzasadnienie wniosku w spra
wie przeprowadzenia plebiscytu w Warsza
wie, co do zakazu używania wysokoprocen
towych napojów alkoholowych, poza danemi, 
dotyczącemi ilości wypijanej przez W arsza
wę wódki oraz kosztów z tem związanych, 
które już przytaczaliśmy, podaje między in. 
co następuje:

Liczne prace i spostrzeżenia znakomitych 
lekarzy, hygjenistów .ekonomistów, statysty
ków i działaczy społecznych stwierdzają nie
zbicie, że alkoholizm jest wielką klęską spo
łeczną, podkopuje bowiem zdrowie fizyczne 
i moralne, dobrobyt i szczęście nietylko jed
nostki, lecz całego społeczeństwa.

Alkohol działa nadzwyczaj szkodliwie nie
mal na wszystkie tkanki i narządy organiz
mu ludzkiego, wywołuje w nim ciężkie scho
rzenia fizyczne i psychiczne, czyni go bardzo 
podatnym dla wielu chorób zakaźnych o- 
strych i przewlekłych (gruźlica), skraca 
przeciętną długość życia, prowadzi do zani
ku etycznych uczuć rodzinnych i społecz
nych, a oo zatem idzie, do występku i zbro

dni.
Alkoholicy bardzo często cierpią na chro

niczny nieżyt przewodu pokarmowego, mar
skość wątroby, zapalenie nerek, przerost i 
otłuszczenie serca, miażdżycę, tętnicę, cięż
kie zmiany tkanki mózgowej, ujawniające 
się w postaci stępienia umysłowego i innych 
zboczeń psychicznych. Conajmniej y, cho
rych umysłowych zawdzięcza swą chorobę 
wódce.

Potomstwo alkoholików przychodzi na 
świat obarczone, najczęściej po ojcu, smutną 
spuścizną w postaci zwyrodnienia fizyczne
go iintelektualnego. 52 proc, alkoholików 
są to dzieci alkoholików. Wśród dzieci umy
słowo niedorozwiniętych olbrzymi procent 
stanowią potomkowie alkoholików.

Śmiertelność wśród alkoholików jest o 25 
proc. większa, niż wśród abstynentów. Stwier
dzono, że 41,7 proc. więźniów w niemiec
kich zakładach karnych popełniło przestęp
stwo pod wpływem alkoholu.

Taki więc jest niezwykle ujemny wpływ 
alkoholu na zdrowie fizyczne i moralne ludz
kości

23-G0DZINNY DZIEŃ 
PRACY!

Łam anie ustaw  robotniczych za  rzą
dów łam acza kości p rzyb iera  rozm iary 
niepokojące, p rzy  zupełnej bezczynno
ści władiz. W  ta rta k u  parow ym  „Zrąb" 
w Kądlowej, pod Grybowem, robotnicy 
są zmuszani do pracow ania  p o  k ilkana
ście godzin n a  dobę, dniem i nocą. W 
dniach 13 i 14 b. m. ta r ta k  był w  ruchu 
bez przerw y, w  nocy z 13 na 14 robo
tnicy musieli p racow ać p rzez całą noc, 
mieli tylko godzinną przerw ę obiadową; 
p raca  usta ła  dopiero  14-go o godz. 16. 
Za nieposłuszeństw a, czyli za  p rzestrze
ganie ustawy, robotnicy  są  bezwzględ
nie wydalani, jak rów nież, gdy upomi
nają się o należny im zarobek. R obotni
cy otrzymują bowiem tylko zaliczki na 
poczet zarobków . Ciekaw i jesteśmy, 
czy i k to  w kroczy w reszcie w  te skan
daliczne stosunki?

Kronika polityczna
WYJAZD P. DEWEY‘A  Z POLSKI.
Am erykański doradca finansowy rzą

du polskiego i członek Rady Banku Pol
skiego, p. Charles S. Dewey, opuszcza 
Polskę w raz ze swą rodziną w  dniu 20 
listopada b. r., a więc ściśle po trzech 
latach pobytu w  Polsce.

UNIWERSALNY 
P. ŚWITALSKI

„A.B.C. ‘ donosi, że w zw iązku z po
daniem się do dymisji wojewody lwow
skiego p. Gołuchowskiego, na stanow is
ko to  jest podobno upatrzony p, Świ- 
talski.

Zapraw dę uniwersalność p. Śwital- 
skiego jest imponująca. W  karjerze swo
jej, m łodociany ten  kandydat był już; 
dyrektorem  departam entu politycznego, 
m inistrem  oświaty, prem jerem , komiwo
jażerem , czyli inspektorem  oddziałów 
BB, wreszcie m a zostać lwowskim w o
jewodą.

Czyżby już „przygotow ał" w ybory 
do nowego Sejmu, czy też zrezygnował 
z tej misji?

TOGI WSĄDACH
Na mocy zarządzenia min. C ara od 

1-go listopada r. b. sędziowie, p rokura- 
torow ie Sądu Okręgowego w  W arsza
wie, a także adwokaci, w ystępujący w 
tym Sądzie, będą obowiązani nosić to 
gi przepisow e.

Powaga spraw iedliw ości p. C ara nie 
urośnie przez to  ani o włos.

BEBES0WCY SZYKUJĄ 
NAPADNA TRAGARZY

Doszło do naszej wiadomości, że na 
wczorajszem zebraniu  bebesow skich tra 
garzy, prezes rozbijackiego Zw. traga
rzy, osławiony „strzelec" uliczny p. Ło
k ie tek  zapow iedział na poniedziałek, 25 
b. m. napad na te  stacje pracy, na k tó 
rych pracują tragarze, należący do k la 
sowego Związku.

Uprzedzam y w ładze bezpieczeństw a 
publicznego, p. Ł okietka i jego kom pa
nów, że jakakolw iek próba zakłócenia 
z prem edytacją spokoju p racy  na  stacji 
spotka się z bezwzględnym odporem  
samoobrony robotniczej.

CHLEB P0DR02AŁ 
W WARSZAWIE

Dwa dni tem u cena chleba w  W ar
szaw ie podskoczyła o 1 gr. na kilogra
mie. Chleb pytlow y kosztuje 44 gr., a 
razow y 37 gr. za kilo.

A  p rasa  sanacyjna dopiero kilka dni 
tem u entuzjazm ow ała się taniością 
chleba za rządów  sanacyjnych.

FIRMA „WEDEL"
PRZECIWKO ORGANIZACJI 

ROBOTNICZEJ
Sprytną reklam ą w czasie bojkotu fir

my Fuchs, E. W edel w ysunął się na czo
ło fabrykantów  cukierniczych i opano
w ał rynek. W roku ubiegłym w ykazał 
ponoć najw iększy dochód w  W arszaw ie 
i wybudował nową fabrykę.

Powodzenie uderzyło do głowy wzbo
gaconemu fabrykantow i.

Rozpoczął szereg szykan przeciw ko or
ganizacji robotniczej ,a ostatnio posunął 
się tak  dalece, iż pow racającego z u r
lopu przewodniczącego delegacji robot
niczej nie dopuścił do pracy.

W  fabryce zapanow ał teror. W ym a
w ia się pracę robotnicy z tego powodu, 
że na ręce delegatów  złożyła skargę na 
obelżywe traktow anie przez czeladnika, 
k tóry  ją w dodatku popchnął. D ow ie
dziawszy się o tem p. W edel krzyczał: 
„wyrzucić, wyrzucić, nie wolno się skar
żyć!".

Robotnicy cukierniczy z całą stanow 
czością walczyć będą w  obronie swych 
praw  i użyją wszystkich środków, jakie- 
mi rozporządzają organizacje robotnicze, 
aby przyprow adzić do przytom ności p. 
W edla, k tó ry  brutalnie trak tu je  robo t
ników. Spraw a uznaw ania delegacji i 
szanowania jej jest zasadnicza dla ruchu 
zawodowego i robotnicy W edla w  akcji 
do której przystępują spotkają się z po
parciem  całej klasy robotniczej.

PRO D0M0 SUA
W „Przedświcie" wczorajszym  uka

zała się obelżyw a notatka pod moim a- 
dresem. P oniew aż w iadom ość, podana 
w  tej notatce, ukazuje się  już po raz 
drugi w  tem  piśm ie, poniew aż ludzie 
uczciw i, czytający^ ẑ  musu czy przy
padkow o „Przedświt , m ogliby w ziąć  
kłam stw o „Przedświtu 2a prawd<,, 
pnzeto w ystępuję przeciw  „Przedświto- 
w ił‘ na drogę sądową.

J. M. BorskŁ
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TRZECH KSIĘŻY POLSKICH NA DALEKIM WSCHODZIE
Korespondencję poniższą podajemy 

na odpowiedzialność autora. Zaarera o- 
na wiadomości tak sensacyjne i smutne 
zarazem, że władze państwowe i ducho
wne w Polsce powinny wkroczyć szybko 
i energicznie. Red.

K S IĄ D Z  O S T R O W S K I.
Charbin, w lipcu. 

, K s. W ł. O strow sk i p o ło ż y ł ogrom 
n e  zasłu g i d la  P o lsk i i C h arb in a  i za 
ło  zo s ta ł o ficeręm  o rd e ru  P o lo n ia  
R e s titu ta . P rz e d s ta w ił go konsu l p o l
sk i, k tó ry  z n im  d z ia ła ł  do spółk i, to  
je s t:  p rz e ra b ia  P o lak ó w  n a  kacapów . 
O d d a ł ziem ie p o lsk ie  p a ra f ja ln e  pod  
k o n w en t pod  nazw an iem  „m o n asty r 
s ie s tio r  u rsu lin o k " ; p rzy w ió z ł s io stry  
u rsz u la n k i jak o  do k la sz to ru  p o lsk ie 
go, a  te ra z  p o d  g rubym  n acisk iem  d u 
chow ieństw a, za  p rzep ro szen iem  z 
p a sz p o rta m i polskim i, zm u sza ją  je 
p rz y ją ć  u n ję  i język  ro sy jsk i, i m uszą 
śp iew ać „G ospod i p o m iłu j" . T e  b ie d 
n e  is to ty  są  zu p e łn ie  bezsilne, bo nie 
m a ją  się dokąd  u d a ć  po  pom oc, a po l- 
sk ij konsu l m ówi, że „e to  choroszo". 
K a ż ą  im  św iętow ać dzień  k u ltu ry  ro 
sy jsk ie j „carsk aw o  o b ra z c a "  z w y ja 
w ieniem  w ierności „m atuszk ie  R os- 
s ii“ —  pod b łogosław ieństw em  a rch i- 
m a n d ry ta  F a w ja n a , p ro to je re ja  K o ł- 
p in sk o ja  i b a tiu szk i-p ro b o szcza  O - 
strow skaw o . Z k o śc io ła  w  C barb in ie  
po d  w ezw aniem  św. S tan is ław a  u su 
n ię to  chorągw ie  i p ro p o rce , p o d  p o 
zorem , że się n iszczą ; o d p raw ian e  są  
po  k ilk a  m szy  w  o b to czen iu  ro sy j-  
skiem ; n a  am bonie b a tiu szk a  O stro w 
ski j m ów i k azan ia  w  s tu le  ro sy jsk ie j 
i często  po ro sy jsk u  —  do zg ro m ad zo 
n y ch  Polaków .

D aw niej do kościo ła  uczęszcza ło  
dużo R o sjan , a  n a w e t popi, dopók i k a 
zan ia  b y ły  m ów ione po  p o lsk u ; a  jak  
b a tiu szk a  O strow sk ij p rze ro b ił p opa  
p ija n ic ę  n a  u n itę  i z a c z ą ł  „ k azać"  
po ro sy jsk u , to  p o p i i  p ra w o s ła w n i 
p rz e s ta li byw ać. M ów ią, że  to  je s t a- 
wamifcura.

P rz e d  la ty  p a ra f ja n ie  P o la c y  b ła 
ga li a d m in is tra to ra  dyecezji, p r a ła ta  
D enik isa , ażeb y  ich w ybaw ił od  p ro 
boszcza O strow sk iego ; p rz y je c h a ł 
k siąd z  n a  śledztw o , z n a la z ł dużo  w in 
i b y ł już w y zn aczo n y  n ow y  p ro 
boszcz, a le  go p a ra f ja n ie  od  sieb ie  
n ie  p u śc ili; p o tem  b y ła  re w o lu c ja  na 
S y b erji i sp ra w a  p o sz ła  w odw łokę. 
P o tem  ks. O strow sk i p o je c h a ł do A - 
m ery k i i P o lsk i po p ien iąd ze  n a  gim 
n az ju m  po lsk ie , z e b ra ł n iem ało , ja k  
w idać  z g aze t am erykańsk ich , p rz y 
jech a ł z p ien iędzm i, a le  sp ra w y  n ie  
zdaw ał, choć ks. P io tro w sk i ze sto lca  
b iskupiego rob ił m u za rzu ty . P óźn ie j 
z ło ży ł coś n iby  sp raw o zd an ie , a le  
tak ie , że  jed en  z członków  ra d y  p a 
ra f ia ln e j w y stąp ił z ra d y , n ie  chcąc 
takiego sp raw o zd an ia  p rzy jąć .

A  już n ie  b ęd ę  m ów ił o sp raw ach  
kanonicznych , bo jes tem  człow iek 
św iecki.

K s. O strow sk i w y d a je  „T ygodn ik  
P o lsk i" , k tó rego  trochę  ty lko  rozcho
dzi się n a  m ie jscu , a k ilk an aśc ie se t 
p o sy ła  się  d la  rek lam y  do P o lsk i i A - 
m ery k i; w  C harb in ie  z n a ją  się n a  l i 
sach  fa rb o w an y ch  i rza d k o  k to  ten  
tygodn ik  czy ta . W  T ygodn iku  ks. O- 
strow sk i re k la m u je  siebie, „po lska- 
w o“ k o n su la  i osoby, p o m ag a jące  im 
obo jgu  w  ich d z ia ła ln o śc i ro z k ła d o 
w ej i zm o sk a la jące j P o laków .

K S IĄ D Z  Z A R E M B A .
J a  tak ich  k sięży -d z ia łaczó w  znam  

o d d aw n a ; np . ks, p roboszcz  Z arem 
ba w U fie, w y d a w a ł po  ro sy jsk u  i 
p o lsk u  tyg o d n ik  „C h ris tjan in " , je d n o 
czy ł P o lak ó w  z R o sjan am i, a  k ied y  
p ie rw si bo lszew icy  p rzy sz li, zaczą ł 
p raco w ać  z n im i. C zesi w ygnali b o l
szew ików ; w ted y  w y p a d ła  ja k a ś  ro 
czn ica u ro czy sta  k a jz e ra  W ilh e lm a; 
ks. Z arem b a o d p ra w ił nabożeństw o  
p u b liczne  za  W ilh e lm a i zo s ta ł a r e 
sz to w an y  p rz e z  C zechów . B ędąc  w  U - 
fie zw róciłem  się  osobiście do n a c z e l
n ik a  k o n trw y w iad u  czeskiego k a p ita 
n a  S łobody  i  do p u łk o w n ik a  R eben- 
dy, nacze ln ik a  garn izonu , bo Z a rem 
ba m ia ł być pow ieszony ; w ięc p ro s i
łem , ażeb y  n ie  rob ili te j p rzy k ro śc i 
P olakom , bo w szak  on je s t k siądz . O- 
n i go w yw ieźli do C ze lab ińska ; tam  
b y ł p roboszczem  b a rd zo  uczciw y  i 
pobożny  k a p ła n  - s ta ru szek , szan o 
w an y  p rz e z  w szystk ich ; k iedym  p rz y 
jech a ł do C ze lab iń sk a  i zobaczy ł n a  
p robostw ie  ks. Z arem bę, m ów iłem  
proboszczow i, że  to  je s t cz łow iek  
n iebezp ieczny , n a  co o trzy m a łem  o d 
pow iedź, że on ż a łu je  za  sw e daw ne 
grzechy , m ów i śliczne k a z a n ia  i n ie 
ra z  p łacze . K ied y  bo lszew icy  p rz y 
szli i z a ję li C zelab ińsk , to  ten  ło tr  
Z arem b a  w łasn o ręczn ie  w ep ch n ą ł do 
iam y  w y k o p an e j ks. p roboszcza , w 
k tó re j z o s ta ł on pochow any  żyw cem  
p rz e z  bo lszew ików  i Z arem bę. 

K S IĄ D Z  Z D A N O W IC Z .
D rug i k siąd z  - k an o n ik  Z danow icz, 

fo rm ow ał a rm ję  p o lsk ą  i sam  w s tą 
p ił  do V  dyw iz ji (sy b e ry jsk ie j) , by ł 
de leg a tem  po lsk im  p rz y  III a rm ji 
ad tn . K o łczak a , p rz y  k tó re j ja  b y łem  
jak o  cyw ilny  d o staw ca  p ro d u k tó w  i 
u m u n d u ro w an ia . P rz y  o d e jśc iu  z U - 
fy  I  p u łk u  po lsk iego  ks. kan . Z d an o 
w icz w z ią ł dw ie c y s te rn y  sp iry tu su  
i t rz y  c y s te rn y  n a f ty  d la  po lsk ie j d y 
w izji V  (sy b e ry jsk ie j) . P rz y je c h a w 
szy  do Z ła to u s ta  b u te lk am i s p rz e d a 
w a ł sp iry tu s , ja k  sz y n k a rz  i h a n d lo 
w a ł n a f tą  n a  w ła sn ą  korzyść . G d y  
p rz y je c h a łem  do Z ła to u sta , nacz. 
garn ., p u łk . B ab iczuk  zw rócił się do 
m nie z p ro śb ą , ażebym  u w iadom ił do 
w ództw o po lsk ie , bo in acze j zm uszo

n y  będz ie  a re sz to w ać  Z danow icza, a 
n ie  chce rob ić  w s ty d u  Po lakom , N a
p isa łem  do dow ództw a do  N ow oniko- 
ła jew sk a , a  Z danow icza  up rzed z iłem , 
żeby  z a p rz e s ta ł  d a lszego  szy n k a rs tw a  
i h a n d la rs tw a . P o  d rug ie j ew ak u ac ji 
U fy  p u łk . S ie rzpu tow sk i, in ten d en t 
I I I  a rm ji K o łczak a , d o b ry  P o lak  
p a tr jo ta , d a ł dziesięć  w agonów  m an u  
fa k tu ry  d la  dy w iz ji po lsk ie j ks. kan  
Z danow iczow i, jak o  delegatow i; on 
o trzy m aw szy  m a n u fa k tu rę  część 
sp rz e d a ł w  C zelab ińsku , a  część w 
K u rg an ie  n a  sw o ją  ko rzyść . D ow ie
dz iaw szy  się  o  tem , b y łem  oburzony  
i zaw iadom iłem  o tem  dow ództw o 
p o lsk ie  dw ukro tn ie . G d y  by łem  w 
P ie tro p aw ło w sk u , dow ództw o  p rzy  
s ła ło  do m nie po r. M iarkow sk iego  z 
15 u łan am i; z ło ży łem  m oje  zeznan ie  
o Z danow iczu  i p ro s iłem  n ie  a re sz to 
w ać go n a  m iejscu , by  n ie  rob ić  w sty 
du ; w ięc k azan o  m u  jechać  do N iko- 
ła jew sk a , gdzie go a resz to w an o  i sąc 
po łow y  sk a z a ł go n a  pow ieszen ie  
P u łk o w n ik  R um sza, dow . dyw iz ji V 
p ro s ił dow ództw o o u łask aw ien ie , 
w ięc go u łask aw io n o  i w ygnano  Z d a 
now icza do W ład y w o sto k u , gdzie  ks 
k an o n ik  s łu ż y  s ta rszy m  czek is tą  po 
dziś dzień.

PO D R Ó Ż  D O  IN FU Ł Y .
O tóż i ks. O stro w sk i n a le ż y  ducho 

w o do te j sam ej k o m p an ji, co Ż arem  
b a  i Z danow icz, i jeże li n ie  p iszę  o 
jego sp raw ach  i sp raw k ach , to  d la  t e 
go, żeby  n ie  rob ić  w s ty d u  P o lsce . U 
p rz e d z a m  ty lko , że  b a tiu szk a  O stro w 
skij jed z ie  do P o lsk i po in fu łę , pop ie  
ra n y  p rz e z  po lsk aw o  k o n su la  i a rch i- 
m a n d ry ta  F a w ja n a , a d m in is tra to ra  
b iskupiego  p a ra f ij  po lsk ich . T en  a r -  
ch im an d ry t by ł p ro feso rem  w  P e te r 
sbu rgu  i cz łonk iem  „S o ju za  M ichaiła  
A rch a n g ie ła " . W  ro sy jsk ich  g aze
tach  w  C harb in ie  u k a z u ją  się  n ie raz  
a r ty k u ły  p rz e z  tego a rc h im a n d ry ta  
a lbo  jego p ro to je re ja , n ieżyczliw e 
P o lsce . I gdy  w  P o lsce  m e tro p o lita  
p ra w o s ła w n y  n a z y w a  P o lsk ę  o jczy z
n ą  sw oją, tu , w  C harb in ie , a rch . F a -  
w jan , b y ły  p r a ła t  A b ran tó w icz  i p ro t. 
K o łp in sk o j, obaj obyw ate le  polscy, 
u czą  i sem inarzystów , i lud , w ierności 
m a tu szk ie  R ossii, c a rsk ie j, „ jed in o j i 
n ie ra z d ie ln o j" . W  koście le  polskim  
u rz ą d z a  s ię  „ c a rsk ija  w o ro ta "  i od 
p ra w ia  się nabożeństw o  po ro sy jsk u  
w ed łu g  s ta reg o  sty lu , a b a tiu szk a  O- 
s tro w sk ij w m aw ia w  p a ra f  jan , żeby  na  
te  n ab o żeń stw a  uczęszczali.

D odam  jeszcze, że  p łk . S ie rzp u to w 
ski p o leg ł w  w a lce  n a  froncie  p o l
skim  z bo lszew ikam i w  r. 1920 w  a r 
m ji po lsk ie j, a  żona  jego z có rk ą  je s t 
w  P o lsce.

Aaronom z opow.
F. A . Ossendowskiego: 

„Przez kraj zwierząt, bogów i ludzi".

IX Z ja z d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  D r u k a r z y
W KRAKOWIE

KOMERS.
Z okazji Zjazdu drukarzy odbył się w 

sobotę 16 b. m. w ieczorem  w wielkiej 
sali „Sokoła" krakow skiego kom ers dru
karzy krakow skich przy udziale około 
600 uczestników.

W ygłoszono szereg przemówień, k tó 
re stw ierdziły, że drukarze polscy, o- 
parci o M iędzynarodów kę drukarską, 
mogą liczyć zawsze i w  każdym  w ypad
ku na poparcie drukarzy całego świata. 
W śród miłego i serdecznego nastroju 
spędzono czas na wzajemnej pogawędce 
do godziny 2 w  nocy.

AKADEMJA.
W niedzielę, 17 b. m. przed południem  

odbyła się akadem ja jubileuszowa w 
w ielkiej sali „Sokoła" z okazji 80-lecia 
stow arzyszeń drukarzy krakow skich, o- 
raz 60-łecia tow arzystw a em erytalnego 
„Siła” , połączona z uczczeniem  50-lecia 
pracy zawodowej drukarzy - jubilatów: 
S tefana M arkiewicza, M arjana Pyrzow- 
skiego, Ludwika Bicza, Sew eryna Bay- 
li’ego, Jan a  Augustyna, K onstantego 
M ikulskiego, Paw ła Kosickiego, A nto
niego U rbańskiego i Karola Kozłow
skiego.

Na uroczystość powyższą nadesłano 
od organizacji i poszczególnych osób 
szereg listów i depesz z życzeniami, 
wśród których na szczególniejszą uw a
gę zasługują od tow , pos. d-ra Zygmun
ta  M arka, oraz od byłego kolegi, obec
nie w icem arszałka Sejmu M ichała Ró- 
ga, od byłego kolegi, obecnie majora W. 
P. Tadeusza Bobrowskiego i d ra  G rze
gorza Grzybowskiego.

W bardzo podniosłym nastroju za
kończyła się ta  piękna i rzadka uroczy
stość.

ZAKOŃCZENIE OBRAD.
Szósty punk t porządku dziennego: 

„Polityczna i gospodarcza sytuacja Pol
ski" — referow ał tow. A ntoni Zdanow
ski, sek re tarz  Komisji Centralnej Związ
ków Zawodowych.

W myśl swych w zorów  tow. Zdanow
ski odczytuje rezolucję, pow stałą z re 
zolucji Zarządu Głównego i poszczegól
nych oddziałów.

REZOLUCJA.
Nad referatem  w yw iązała się obszer

na dyskusja, w której niem al wszyscy 
przem aw iający popierali wywody re fe 
renta, ośw ietlając je z różnych stron. 
Po dyskusji praw ie jednomyślnie przy
jęto rezolucję następującej treści:

„IX Zjazd Związku Zawodowego D ru
karzy i Pokrew nych Zawodów w Polsce 
przyłącza się do protestu całej demo
kracji w Polsce przeciw dyktaturze i do
maga się powołania rządu, posiadające
go zaufanie szerokich mas ludowych;

IX Zjazd protestu je przeciw  lekcew a
żeniu przez rząd niedoli robotników  i 
starców  i domaga się w prow adzenia bez 
zwłoki ubezpieczeń na starość i od in 
w alidztw a;

IX Zjazd domaga się ograniczenia cza
su pracy  do siedmiu godzin dziennie, by 
dać p racę wyrzuconym na bruk przez 
m echanizację;

IX Zjazd protestuje przeciw  stosow a
niu kary  śm ierci i uciskowi narodow o
ściowemu".

WNIOSKI.
Siódmy i ósmy punkt porządku dzien

nego stanow iły wnioski Zarządu G łów 
nego i Oddziałów. Delegaci mieli do 
rozpatrzenia około pięćdziesiąt wnio
sków, dotyczących różnych spraw, spe

cjalnie drukarskich. R eferow ał je kol. 
Szczucki w  imieniu Komisji W niosko
wej. M iędzy innemi postanowiono od
bywać zjazdy co trzy lata, by dać moż
ność brania w obradach zjazdów drob
nym oddziałom (niżej trzydziestu człon
ków) postanowiono łączyć je w okręgi 
w yborcze; polecono Zarządowi Głów
nemu dołożyć starań, by skupić w 
Związku wszystkie organizacje drukar
skie, stojące na gruncie klasowym (nie
mieckie i żydowskie); w prowadzono dla 
członków Związku, powołanych na  ćwi
czenia, zapomogi po 2 złote dziennie; 
polecono Zarządowi Głównemu poczy
nienie starań, by przyśpieszyć w prow a
dzenie ogólno - krajowego cennika; 
Zjazd domaga się w prow adzenia w  ży
cie ustaw y o umowach zbiorowych, ści
słego przestrzegania ustaw odaw stw a ro 
botniczego, a szczególnie 8-godzinnnego 
dnia pracy, skasow ania drukarń  i intro- 
ligatorni przy oddziałach policji, w w ię
zieniach, k lasztorach i t. p„ zatrudnia
jących personel niew ykwalifikowany — 
bądź więźnióów.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU.
Po tej p racy  przystąpiono do wybo

rów w ładz Związku. Do Zarządu w ybra
ni zostali kol.: Jan  G ottschalk (przewo
dniczący), A ntoni Burkot i A ndrzej Ku- 
syk ze Lwowa (zastępcy prze w.), W ła
dysław  Szczucki (sekretarz), W acław  
K oral (zast. sekretarza), M ieczysław 
Szyndler (skarbnik), Zegurt W acław  (za
stępca skarbnika), — Kazimierz Glinko, 
Adam W itkowski, A leksander Skrzyń
ski. Niemal wszyscy w ybrani zostali 
ponownie, w yjątek stanow ią kol.: 
Skrzyński i Zegart. Poza tem wchodzi 
w skład Zarządu Głównego: sześciu 
przedstaw icieli z poza W arszaw y, a

r

Wieczne niebezpieczeństwo!
Komary podrywają siły, szarpią nerwy 
i przeszkadzają w pracy i w zabawie. 
Komary są dokuczliwe i często niebez
pieczne. Rozpylając Flit można łat
wo je wyniszczyć.
Flit niszczy doszczętnie muchy, koma
ry, pchły, mole, mrówki, karaluchy, 
pluskwy oraz ich zarodku Zabójczy dla 
owadów, jest zupełnie nieszkodliwy dla 
ludzi. Nie plami.
Flit nie należy porównywać do innych 
środków na owady. Żądajcie żółtej bla- 
szanki z czarną opaską, wystrzegając się 
uaśladowuictw,

Afisz czy s

PRZEGLĄD PRASY
Co się dzieje w tej sanacji?

Można dostać zaw rotu głowy, gdy się 
czyta prasę sanacyjną z jednego choćby 
dnia. Oto pokłosie z kilku pism sana
cyjnych:

„Kurjer Poranny" nareszcie znalazł 
„zabójczy" argum ent przeciw  opozycji. 
Oto p. Ehrenberga zdumiewają daty, w 
których opozycja urządza demonstracje. 
Dreszcz grozy przejmuje p. Ehrenberga 
na myśl, że 14-go w rześnia mają się od
być w  całej Polsce dem onstracje C en
trolewu, a w Niemczech tego dnia od
będą się w ybory do parlam entu. I p. 
Ehrenberg wykrzykuje: „nie w iedzą co 
czynią!" Ale czy p. Ehrenberg wie, cze
mu krzyczy? Czy dem onstracje Centro
lewu w  jakikolw iek sposób mogą w pły
nąć na wynik w yborów niem ieckich? 
Jeżeli p. Ehrenberg jest taki w rażliwy 
na daty, to czemu „pozwolił", by zjazd 
radom ski odbył się 10-go, t .j. tego sa
mego dnia, kiedy Treviranus wygłosił 
swą mowę antypolską? Jeżeli jest takim 
magikiem i cudotwórcą, że odkrył zwią
zek m iędzy drażliwemi okolicznościami 
w polityce międzynarodowej a „zam ę
tem" w Polsce, to  czemuż tolerow ał m il
cząco pochód na Kijów i przeciąganie 
wojny z bolszewikami, kiedy wówczas 
właśnie „okoliczności" wyraźnie w ska
zywały, że możemy stracić G órny Śląsk, 
Śląsk Cieszyński, plebiscyt na M azu
rach ?!

„Gazeta Polska" gniewa się i złości 
za przypom nienie przez Daszyńskiego 
opinji kardynała  Rattiego, obecnego 
papieża, o tem, że Polska zawdzięcza 
swe ocalenie w  r. 1920 robotnikom  i 
chłopom. Organ pułkow ników  „wyja
śnia", że to  sam o przez się jest zrozu
miałe, że wojnę wygryw a armja i na
ród, ale do zwycięstwa potrzebny jest 
wódz.

Otóż i my rozumiemy, że do zw ycię
stw a potrzeba wodza, ale Polska była 
latem  1920 r. w  takim  stanie, że wódz 
sam zw ątpił o zwycięstwie i że dopiero 
wysiłek mas pracujących umożliwił mu 
odniesienie z w y c ię sk a . O to nam cho
dzi i o to szło kard. Rattiem u, gdy w y
pow iedział swoje zdanie o spraw cach 
zwycięstwa. Papież nie jest przecież 
mniej inteligentny, niż współpracow nik 
„G azety Polskiej" i rozumie, że do w y

grania wojny potrzeba wodza. A jednak 
mówił o robotnikach i chłopach. Cóż na 
to poradzimy, he?

„Kurjer Wileński", pisząc o stronni
ctw ach chłopskich i próbach ich zjedno
czenia, pow tarza banialuki „Gaz. Pol« 
skiej", jakoby zjednoczenie m iało ni 
celu zrzucenia prym atu P. P. S. w  C en 
trolew ie. Z wywodów tych dzienników / 
należałoby wnioskować, że Centrolew ) 
to organ walki między stronnictwami 
chłopskiem i i P. P. S., a  nie organ w al
ki 6 stronnictw  z sanacją. I kogo prasa 
sanacyjna chce w prow adzić w błąd tem 
okłamywaniem samego siebie?

A przecież w śród samej sanacji co
raz groźniejsze rozlegają się pomruki. 
Oto łódzka „Prawda", organ przem y
słowców narzeka i... klnie:

„Wielu ludzi zadaje sobie pytanie, czy 
tej jesieni nastąpi nareszcie owa roz
grywka, od lat zapowiadana i co rok 
od kwietnia do października przesuwa
na, czy ta jesień przyniesie nam długo 
wyczekiwane zmiany, czy od tej jesieni 
zaczniemy nareszcie ż y ć  w  normalnych  
warunkach, bez tej ciągłej niepewności  
ju tra  i bez tego ciągłego wyczekiwania 
jakichś niespodzianek,  które czynią nam 
życ ie  nieznośne,  zacieśniają nam hory
zonty, zab i ja ją  przedsiębiorczość ,  zmu
szają do życia z dnia na dzień.

Błądzenie po omacku,  uciążliwa wę
drówka po krę tych ścieżkach,  na któ
rych ani kierunku, ani przebytej drogi 
określić nie podobna, jest torturą nawet  
dla  najodporniejszych.  To też nerwy za
czynają odmawiać posłuszeństwa po je
dnej i drugiej stronie. Po stronie opo
zycji coraz częściej obserwować można 
objawy histerji, a po stronie obozu r z ą 
dowego o b ja w y  niepokoją  i upadku zau
fania, nieliczne jeszcze, ale symptoma
tyczne dla nastroju znużenia i wyczer
pania nerwowego”.

|S « I

POKWITOWANIE
NA BIBLJOTEKĘ im. OKRZEI.

Tow. Grajnert Bolesław składa zł. 10 
i wzywa wszystkich znajomych, którzy 
jeszcze nie w płacili.

mianowicie ze Lwowa, K rakowa, Ślą
ska, Poznańskiego, Łodzi i W ilna.

Po wyborach przyjęto jeszcze szereg 
wolnych wniosków mniejszej wagi.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, 
przew odniczący kol. G ottschalk podzię
kow ał zebranym  za w ytrw ałą i rzeczo
wą pracę, a kolegom krakow skim  za 
staropolską gościnę, doskonałe urządze
nie Zjazdu, opiekę i uprzyjem nienie po
bytu delegatom.

Kol. M arszałek w gorących słow aci 
podziękow ał delegatom  za przybycie 
do K rakow a na obrady, za przyjęcie u- 
działu w  krakow skich uroczystościach 
jubileuszowych.

Okrzykam i „Niech żyje Krakowska 
Organizacja D rukarzy", „Niech żyje 
Związek Zawodowy" zakończono póź
nym wieozorem dnia 18 b. m. obrady IX 
Zjazdu.
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BIG A M JA  PO D LEG A  PRZED A W N IEN IU
ZNAMIENNY WYROK SĄDU NAJWYŻSZEGO

„ROBOTNIK", piątek, ~zż sierpnia 1930. N r. 245

Bigamfę w  dotychczasow ej praktyce  
uw ażano za tak zw ane przestępstw o  
trw ałe, t. j. takie, które trwa stale, póki 
istnieje form alnie uprzedni w ęz e ł m ał
żeński. Każdy dzień rodzi dalsze trw a
n ie przestępstw a i stąd brak momentu  
p oczątk ow ego dla biegu przedaw nienia.

O becnie w  sądzie najwyższym  znala
z ła  się spraw a, która posłużyła  obronie 
za p odłoże do przeforsow ania tezy  
przeciwnej, załamującej dotychczasow ą  
praktykę: D w użeństw o nie jest p rze
stępstw em  trwałem  i u lega przedaw nie
niu p o  upływip lat 8-miu od daty zaw ar
cia m ałżeństw a, jak rów nież podlega u- 
staw ie o amnestji.

Przedm iotem  tej tezy  był proces n ie
jakiego B olesław a Popław skiego, który, 
będąc żonatym, ożenił się w  Rosji po  
raz drugi, a po pow rocie do kraju, bo
jąc siię uznania tego  drugiego związku  
za  nieform alny ponow nie zaw arł ślub z  
tą samą osobą w  k oście le  katolickim .

P ierw sza żona, d ow iedziaw szy się  o 
tern, w ystąpiła  ze  skargą do prokurato
ra. D ow ied ziała  s ię  jednak o zaszłym  
fakcie p o  dłuższym ok resie czasu, w o 
b ec czego sąd okręgow y uznał, że prze
stępstw o popełnione przez P opław sk ie
go, podlega ustaw ie o amnestji.

Sąd, skazując oskarżonego na 3 m ie
siące w ięzienia, darow ał mu z amnestji 
całkow itą karę. Urząd prokuratorski 
zaapelow ał, a sąd apelacyjny w yrok u- 
chylił, orzekając, iż do bigamji, jako  
przestępstw a trw ałego, amnestja się nie

stosuje. Obrona odw ołała się  do sądu 
najwyższego,

Adw. Ettinger i Landau sięgnęli do 
autorów i obcych ustaw odaw stw , p ow o
łując się  przytem  na brzmienie art. 412 
k. k. (rosyjskiego), ktdry m ówi: „winny  
w stąpienia w  zw iązek  m ałżeński..,, u le
ga karze". Chodzi w ięc  o moment „w stą
pienia", a n ie „trwania".

Sąd najwyższy pod przew odnictw em  
prezesa M ichaelisa uznał słuszność sta 
now iska obrony i w ydał orzeczenie, uz
nające bigamję za przestępstw o jedno
razow e, podlegające p rzejaw ien iu  i am
nestji.

Ośm ioletnia bezkarność uwalnia w ięc  
bigamjstę od odpow iedzialności.

O rzeczenie sądu nie jest rzeczą obo
jętną ze względu na to, że Polska p o
siada w ielką ilość ludzi żonatych, za 
robkujących długie lata p oza  krajem, a 
dosyłającyoh p ieniądze rodzinie, o ile 
nić n ie pryska...

Ten precedens w  Sądzie najwyższym  
niew ątpliw ie zainteresuje u nas św iat 
prawniczy, a pow inien  zainteresow ać i 
te m ałżeństw a, które przez długi okres 
czasu odcięte są od w ieści o sobie.

Dodamy jednak, że chodzi tu o inter
pretację odnośnego prawa, obow iązu
jącego na ziem iach byłego zaboru rosyj
sk iego (a zatem  nie odnosi się  do M ało
polski) i że przedaw nienie liczy  się, jak 
i w  danym wypadku, od zaistnienia bi
gamji w  kraju.

■ws

W Y P Ł Y W Y  Z DANIN 
PUBLICZNYCH

I MONOPOLI W LIPCU
Wpływy z danin publicznych i monopoli 

w lipcu r. b. stanowiły 196,4 milj. zł. W sto
sunku do czerwca r. b. wpływy te wykazały 
wzrost o 18,5 milj. zł., zaś w stosunku do 
lipca 1929 r. — spadek o 24 milj. zł. Grupa 
podatków bezpośrednich zwyczajnych przy
niosła w lipcu 58,7 milj. zł., t. j. o 10,8 milj. 
zł. więcej, niż w czerwcu r. b,

Obniżyły się wpływy z podatku grunto
wego z 2,5 milj. na 1,9 milj. Podatki pośred
nie oraz opłaty stemplowe i daniny pokre
wne ujawniły spadek dochodów zarówno w 
stosunku do czerwca r. b., jak do lipca 1929 
r., natomiast wpływy z ceł i 10-procento- 
wego nadzwyczajnego dodatku do danin 
wzrosły w porównaniu z czerwcem. Ogółem 
podatki pośrednie przyniosły w lipcu 14.323 
ty*., cła — 25.406 tys., a daniny publiczne 
łącznie z 10-procentowym nadzwyczajnym 

-dodatkiem—123.568 tys. Na monopole przy

PR Z EW O D N IK
PO POLSCE

Na półkach księgarskich ukazał się „In
formacyjno - Turystyczny Przewodnik po 
Polsce". „Przewodnik" obejmuje 632 miej
scowości z całej Polski, przeznaczony jest 
nie tylko dla turystów i wycieczkowiczów, 
ale również dla szerokiego ogółu podróżu-* 
jącego po Polsce.

Każda miejscowość oprócz wiadomości o- 
pisowych (historycznych, turystycznych, go
spodarczych i t. p.) posiada obszerny dział 
informacyjny (linje kolejowe, autobusy, ho
tele, restauracje, cukiernie i t. p.), który, 
dzięki odpowiednio opracowanym skrótom, 
dostępny jest również i dla cudzoziemców.

pada 72.794 tys. zł. wpływów, z czego na 
sól — 3.498 tys., na tytoń— 40 milj., na spi
rytus — 26.995 tys., na loterję państwową— 
1.900 tys., na zapałki 800 tys. (Press).

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIŁ
ŻONY N A  SPŁATY.

W Damaszu, skoro m łodzian lub nie- 
młodzian, pragnie poślubić dziew czynę, 
musi jej rodzicom  zapłacić pew ną su
mę, Innemi słow y —  zupełnie przeciw 
nie, niż u nas. A le i w  tej dziedzinie 
jest coraz gorzej, cena na córki zaczęła  
iść gw ałtow nie w  górę, tak, że w  obec
nej chwili tylko bardzo zam ożny cz ło 
w iek  jest w  stanie „sprawić sobie" żo 
nę. A ż nagle m łodzieńcy dom asceńscy. 
dow iedzieli się, że w  Europie, jak i A- 
m eryce istnieje zwyczaj handlu na sp ła
ty, W  mig interes kredytow y tego ro
dzaju zastosow ano do spraw m atrym o
nialnych, na co rodzice zgodzili się  
chętnie. Teraz jednakże karta się od
wróciła, w ielu  bowiem  z m łodych żon
kosiów  po kilku m iesiącach już p oczę
ło zalegać w  w ypłatach rat, nie mając 
nic przeciw  zw rotow i żony.

INSTYNKT MACIERZYŃSKI 
U ZWIERZĄT.

Ciekaw a historja w ydarzyła się w  
niem ieckiem  m iasteczku Gosing.

W  pewnem  gospodarstw ie kotka się  
okociła, w szystk ie m ałe jednakże co do 
jednego jej zabrano. W ów cząs kocica  
przyniosła sobie ze strychu m ałe p is
klę, ażeby niem się op iekow ać Lecz 
pisklę oddano z powrotem  prawowitej 
matce.

K ocica i tym razem nie dała za w y 
graną, po kilku dniach bowiem  przy
niosła z pola dwa m ałe zajączki, które 
karmi, obchodząc się z niem i z najw ięk
szą czułością i broniąc przeciw  w sze l
kim niebezpieczeństw om .

SZCZĘŚLIWE OCALENIE PILOTA.
Aspirant pilot M ascianisi W incenty  

ze szkoły  lotniczej w  V izzola Ticino  
wpadł z sam olotem  w  grube w arstw y  
chmur podczas gwałtownej burzy. Sa
molot z niew iadom ych przyczyn zaczął 
tracić równowagę. Po daremnych pró
bach opanowania aparatu pilot rzucił 
się  ze spadochronem  z w ysokości 1.200 
mtr. i uległ jedynie lekkim  potłuczeniom  
przy lądowaniu.

RABINDRANATH TAGORE  
W  GENEWIE.

Rabindranath Tagore przybył do 
Genewy i będzie obecny na uroczy- 
stem otwarciu Zgromadzenia Ligi 
Narodów.

ZDEFRAUDOW ANE MILJONY.
„Vossische Zeitung" donosi, iż w je

dnej z większych fabryk chemicznych 
„T-wo Goldenberg" w Wiesbadenie 
dwaj urzędnicy popełnili oszustwo na 
sumę 6 miljonów marek i zbiegli w nie
znanym kierunku.

Wiadomości z całego kraju
CHRZANÓW

ZATOPIENIE KOPALNI „MATYLDA"

Dnia 8 b. m. został ruch kopalni „Ma
tylda" w  Chrzanowie zupełnie w strzy
many. Po wydobyciu pomp, które trzy
m ały dopływającą w odę na pewnym  po
zornie, w oda zaczęła się powoli pod
nosić. Zupełne zalanie kopalni w odą bę
dzie trwało kilka tygodni. Z powodu  
wstrzym ania pracy kilkuset robotników  
i k ilkudziesięciu pracowników um ysło
wych straciło pracę.

Am erykańska firma G iesche —  Har- 
r'man, wydalając robotników i pracow 
ników um ysłowych z kopalni „Matylda", 
nie załatw iła ich roszczeń prawnych, a 
m ianowicie nie w ypłacono natleżytości 
za godziny nadliczbowe i za należące się 
urlopy. Z tego powodu w płynęło do 
chrzanowskiego sądu pracy blisko dw ie

ście skarg. N iektórzy robotnicy, k tó 
rzy przepracowali w  kopalni „Matylda" 
przeszło 35 lat bez przerwy, w edług zda
nia zarządu kopalni nie uzyskali po
dobno jeszcze prawa do ustawowsgo  
urlopu... Jak słychać, ma być do sądu 
pracy w  Chrzanowie w niesionych jesz
cze k ilkaset skarg. Z powodu takiego  
nawału pracy, sąd pracy jest za bardzo 
obciążony, przeto ma być w najbliższych  
dniach w niesiona prośba do Rządu o u- 
tworzenia specjalnego sądu pracy w  
Kątach koło Chrzanowa w  celu najszyb
szego zlikwidowania zatargów, m iędzy  
kopalnią „Matylda" a zredukowanym i 
robotnikami, względnie pracownikami 
um ysłowym i.

PIŃ SK
STRAJK W FABRYCE ZAPAŁEK

Dnia 18 sierpnia w  fabryce M onopolu  
Zapałczanego Progres W ulkan w  Pińsku 
wybuchł strajk na tle ekonomiczmem.

Zastrajkowało 80 robotników, zatru
dnionych przy układaniu słom ek zap ał
czanych.

W odpowiedzi na sffcrajk dyrekcja fa
bryki wymówiła pracę wszystkim robo
tnikom, co wywołało demonstrację 
przed fabryką. Policja bez użycia bro
ni przywróciła porządek.

Fabryka czasowo nieczynna.

BR ZEŚĆ  NAD BUGIEM
STRASZNA ŚMIERĆ W KIERACIE

Mieszkanka wsi Kamienicy Żyrowiec- 
kiej (pow, Brześć) 67-letnia Marja Grze
bień przykręcając sprzęgła, łączące kie-

rat z maszyną, wskutek własnej nieo
strożności została wciągnięta w tryby 
kieratu i po 15 minutach zmarła.

Do naszych czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.

JERZY. ABRAMÓW.

W  OBLICZU ŚMIERCI
(Dokończenie).

— E, nie zgrywaj świętoszka, zie
wając na znak nudy mówi Osietrow. 
:—■ Widzicie go, jeszcze się obraża: 
za co, za co? Za stare grzechy cię 
skazali, przedwojenne, no powiedz
my za długi carskie!

— Taaak, przeciąga Kondrapu- 
ło. — To carskich długów nie uzna
jecie, a moje carowi uznajecie? Świ
nie, wy, świnie... Nawet swojej spra
wiedliwości nie macie.

Razem mieli stanąć przed oczy 
Krawczuka (o nim później powiem). 
Kondrapuło czekał pogodnie. Na 
śmierć od kuli był przygotowany od 
30 lat, zaznał sławy i dolarów, có
reczce swojej na dożywocie zostawił 
ładną sumkę, — czego miał jeszcze 
żądać od życia? Czekał, jako mę
drzec i wróg. A co się w nim dzia- 
ło, tego z twarzy wyczytać nie dał 
w chociażby najsłabszem drgnieniu 
powieki... A Osietrowa wywleczono 
za ręce i nogi: bił się z histerji. Czy 
on umarł tak, jak żył, to znaczy 
tchórzem? Blaga. Ten człowiek był 
ze śmiercią w dobrej komitywie, w 
ciągu lat wojny domowej udowodnił, 
że tchórzem nie jest, i gdyby mu wy
padło na kulę czekać trzy dni, po
trafiłby kata poczęstować papiero
sem. Ale czekał trzy miesiące. I zła
mał się. Ostatecznie dołamała go 
„szlopka" Bandy Perejasławskiej.

Było ich właściwie 6, ale szósty 
współoskarżony siedział w osobnej 
celi, niekiedy tylko przed badaniem 
wpuszczano go do naszej celi, i w te
dy już. to nasuwało pewne przypusz
czenia. Podejrzewali go o prowo
kację, kłócili się i godzili, podobni 
do kotów w jednym worku. Wyja
śniło się wszystko sądnej nocy na 
t.. zw. sesji nadzwyczajnej G. P. U. 
(„ezrezwyczajnaja sessija"). Gdy o 
3-ej w nocy wepchnięto ich z powro
tem do celi, otoczyliśmy ich wpierw, 
ale odrazu cofnęliśmy się i rozeszli. 
Nie trzeba było pytać: milczenie i

twarze mówiły wyraźnie, jaki zapadł 
wyrok.

— Bez, rzekł głucho herszt pere- 
jasławców, dziobaty Miszka, chłop, 
do którego można było zastosować 
przysłowie, że jest „nieładnie wycię
ty, ale mocno zszyty".

To „bez" znaczyło: wyrok ostate
czny bez prawa zaskarżenia. Skaza
no wszystkich z wyjątkiem tego z o- 
sobnej celi: jego uniewinniono. Gdy 
ocknęli się i przypomnieli sobie te 
go towarzysza, zrozumiałem, co 
znaczy wyrażenie — żądza zemsty. 
Przecież bez niego, pozostaliby kim 
byli: jeden koniokradem, drugi kraw
cem, a trzech złodziejaszkami bie
lizny i żywności w swojem miastecz
ku. Toć on im broń dostarczył, w 
napadach pomagał, a gdy schwytano 
ich wreszcie po obrabowaniu cukro
wni państwowej, zasypał jako współ
oskarżony w zeznaniach swoich i o- 
statecznie — na sesji. Teraz oni — 
trupy, on — wolny. Kombinowali go
rączkowo, naradzali się, jak powia
domić swoich.

Nie zdążyli. Los dał im tylko jedną 
dobę oczekiwania i rozbestwioną żą
dzą zemsty przygłuszył myśl o 
śmierci.

Następnej nocy wszedł do celi ko
mendant w otoczeniu żołnierzy z ba- 
taljonu G. P. U: („CZON" — „czast 
osobago naznaczenja"). Wywołał 
wszystkich pięciu i dodał:

— Wyjdź z rzeczami!
Cela milczała. Osiem par oczu i je

dna ślepa patrzyły na komendanta. 
Pierwszy poruszył się Miszka. Wśród 
ciszy, gdy zda się słyszy jak mózg 
pulsuje, zaskrzypiały pod nim deski 
„nar". Spuścił nogi i stanął, ale tak, 
jakgdyby się do skoku szykował, aż 
komendant się cofnął. Nie, Miszka 
nie patrzał na niego — gdzieś przed 
sobą, był tylko jak struna, co zaraz 
pęknie. Rozstrzygał z natchnienia 
jaltieś ostatnie równanie. Nawet na

leć wskazujący podniósł do góry. 
Niagle drgnął i ręka opadła. Spojrzał 
na nas: dziobaty morderca był pięk
ny i dziecinny. Wiem, że w owej 
chwili odnalazł iks.

— Chłopcy, powiedział Miszka,— 
do cerkwi!

Nie wiedzieliśmy, co ma na myśli, 
ale powiedział to tak prosto i moc
no, jak prawdę.

Trzech ruszyło za nim, chwiejąc 
się po pijanemu. Byli już bez czu
cia i myśli. Jeden łkał i całował rę
ce żołnierzy.

— Żegnajcie, — powiedział nam 
Miszka na progu,

— Dowidzenia — cicho poprawił 
Hulaj - Bucenko. On jeden z nas 
wierzył w Boga.

Gdy drzwi zamknięto, przylgnęliś
my do lufcika. Betonowa wozownia 
była w podwórzu naprzeciw w 10 
krokach. Widzieliśmy drogę krzy
żową... W’reszcie i to się skończyło, 
zatrzasnęły się drzwi wozowni, i 
znów — cisza. „Rozbierają się" wy
szeptał ślepy. Lepiejby milczał: i 
bez niego każdy to wiedział.

Później w rów n ych  odstępach do
leciały słabe odgłosy pięciu strzałów. 
Odkorkowano pięć butelek...

— Po wszystkiem — zreasumował 
Kondrapuło. Powrócił na swoje po
słanie, chciał się położyć, ale w tej
że chwili się zerwał.

Osietrow siedział na narach. Był 
podobny do wściekłego psa; dolna 
szczęka mu opadła i w rozwartych 
nieruchomych oczach płonęła gorącz
ka. Nie wiem, co chciał zrobić, gryźć 
nas czy krzyknąć, czułem tylko, że 
zaraz stanie się coś, czego nie wy
trzymamy. Ale Kondrapuło podsko
czył i z wprawą zawodowca dał 
mu w zęby. Osietrow fiknął gło
wą, porwał się, lecz Kondra
puło poprawił po raz drugi tak, że 
Osietrow głową huknął o deski. Z 
okrwawioną pięścią Kondrapuło cze
kał nad nim. Osietrow powoli pod
niósł się, usiadł, zakręcił łochmatą 
głową i... rozpłakał się. Był teraz 
małym chłopcem i łkał bezradnie z 
doznanej krzywdy i własnej niemocy. 
Kondrapuło przyjrzał mu się uważ

nie, powiedział: „W porządku" i od
szedł, ocierając rękę o spodnie.

W tej chwili rozległy się na kory
tarzu nierówne, kawaleryjskie kro
ki. To Krawczyk szedł do komen
danta zameldować, że zadość uczy
nił sprawiedliwości.

Kondrapuło posłyszał i zastanowił 
się:

— A może lepiejby było, gdybym 
mu pozwolił zwarjować? Przecież 
niewiadomo, może woli być żywym 
warjatem, niż rozsądnym rozstrzela
nym...

Zostało nas czterech. Później przy
szli nowi. Każdy był inny i inaczej 
czekał. Wszyscy mieli tylko tę ce
chę wspólną, że nie chcieli umierać. 
Jeden jedyny nie tylko że chciał być 
rozstrzelany, ale błagał o to.

Był to „minister oświecenia" Hu- 
laj-Bucenko. Farsa, gdyby nie tru
py. Ze Lwowa wyjechał jakiś znany 
działacz ukraiński. Przekradł się 
przez granicę, chciał się dostać do 
Kijowa, ale przyłapany trafił do 
mińskiego G. P. U. Tu dali mu do 
wyboru: do muru albo do nas. Wy
brał ostatnie i otrzymawszy zadanie 
wyłapać najaktywniejsze elementy z 
pośród ruchu ukraińskiego, przyje
chał niby po wielu trudach i przygo
dach do Kijowa i zamieszkał u daw
nego przyjaciela swego, agronoma 
Hulaj-Bucenko. Uwierzono mu, że w 
Małopolsce tylko na hasło czekają 
ukraińskie pułki strzeleckie, że uda
ło mu się i na terenie sowieckiej U- 
krainy zorganizować ruch powstań
czy, zaprosił nawet członków 'przy
szłego rządu do lasu na mogiłę pole
głych tiutiunnikowców w okolicy st. 
Tietierew, aby przyjęli przysięgę od 
tych powstańców... z wojsk G. P. U. 
Uwierzono i utworzono rząd tymcza
sowy niepodległej Ukrainy i Hulaj- 
Bucenko otrzymał tekę ministra o- 
świecenia. Powróciwszy do domu z 
prowincji w dzień, na który wyzna
czone było owe „powstanie", agro
nom nie zastał ani przyjaciela, ani 
żony swojej, natomiast dowiedział 
się o aresztach. Wyszedł z domu i 
ścigany przez agentów na targu strze
lił sobie w skroń. Wyleczono, ale... 
ślepego. Skazano na śmierć, ale nie

rozstrzelano. I oto siedzi niewiado
mo który już miesiąc pozbawiony 
wzroku, żony, która go zdradziła, i 
imienia, gdyż właśnie jemu zarzuca
ją prowokację i czynią odpowiedzial
nym za wszystkie trupy i areszty w 
lej sprawie.

— Gdyby mnie rozstrzelano, wtedy 
byłoby jasne, że nie ja jestem pro
wokatorem — marzył ślepy.

Pociągła twarz zarośnięta brodą 
przypominała Chrystusa na starych 
rosyjskich obrazach. Legenda o Ła
zarzu, który umarł i do życia po
wrócił, głosi, że nikt nie mógł wytrzy
mać spojrzenia jego oczu. Takim 
Łazarzem był właśnie Hulaj-Bucen- 
ko. Nietylko obcować z nim było 
ciężko, ale patrzeć w te oczy ciemne, 
niby okna domu niezamieszkanego w 
noc księżycową. Już nie męczenni
kiem (przeżył mękę, stał ponad nią) 
— cały był takim druzgocącym spo
kojem i przebaczeniem, że ja, mimo 
nieokiełznanego swędu do grzeba
nia się w cudzych mózgach i duszach, 
znieść go nie mogłem. Niedobrze, 
bo najchętniej ze mną rozmawiał, ale 
nie mogłem. Poprostu bałem się go...

Napisałem wyżej, że opowiem o 
samym kacie, o Krawczuku. W owym 
czasie z satysfakcją „badacza" li

czyłem papierosy razem wypalone, 
bo przecież nie każdy psycholog ma 
w swojej kolekcji dobrą komitywę i 
zwierzenia kata, i to jeszcze takie
go!... Rozmyśliłem się. Mówić o 
tern tu nie trzeba, bo jakkolwiek stał 
on najbliżej, służył najwierniej Śmier
ci, jednakże jego głowa — to temat 
zbyt obszerny i specjalny.

Nie warto przedłużać. Uogólnień 
i praw nie znajdę, a obrazy... Wy
starczy tych kilka.

Jedno tylko nasuwa się prawo, nie
zależne co prawda od zachowania 
się skazańca: że najcięższy prze
stępca w chwili stracenia jest moral
nie wyższy od najlepszego sędziego, 
który go skazał.

A gdy przypomnę sobie wszystkie 
twarze, chce się powiedzieć:

— Cześć.... Nie waszej pamięci — 
waszej męce przedśmiertnej.

X
I
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Z ŻYCIA PARTJI
W A RSZA W SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
EGZEKUTYWA O.K.R.—WARSZAWA.

W poniedziałek dn. 25 b. m. o g. 6-ej 
•wiecz. w lokalu (W arecka 7) odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy W arszaw
skiego Okręgowego Komitetu Robotni
czego P.P.S.

PIĄ TEK , 22 b. m.

ŚRÓDMIEŚCIE — W arecka 7 — godz. 7 
wiecz. ref. wygłosi tow. K rzeselaw ski Jan.

POCZTOW A — W arecka 7 — godz, 7 
wiecz. ref. wygłosi tow. K rzesław ski Jan.

PR A G A  — Ząbkowska 41-43 —  godz. 7 
wiecz. ref. wygł. tow. poseł B arlicki N or- 
bert.

WOLA — Grzybowska 57 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Piontek W ładysław .

JEROZOLIM A — Leszno 53 —  godz. 7 
wiecz. ref. wygł. tow. radny  Zaw adzki E d
ward.

STARÓW KA —  D ługa 19 —  godz. 7 w 
ref. wygł. tow. W ołiniew ska Lucyna.

MOKOTÓW —  Chocimska 23 — godz. 6 
wiecz. ref. wygł. tow. Neubauer Karot.

MARYMONT — Mickiewicza 1 —  godz. 7 
wiecz. ref. wygi. tow. radny  Haupa Stefan.

POW ĄZKI —  D zielna 95 —  godz. 7 w 
ref. wygł. tow. poseł Baranowski W ła d y
sław.

CZERNIAKÓW  —  N.-Sielecka 1 — godz. 
7 wiecz. ref. wygł. tow. R utkiew icz Jan  
(senior).

POW IŚLE — Czerwonego K rzyża 20 — 
godz. 7 wiecz. ref. wygł. tow. Goldman Wa. 
cław.

OCHOTA — Przem yska 18 — godz. 7 
; wiecz. ref. wygł. tow. W ysocki W ładysław .

NOWE BRUDNO — Siedzibna 5 — godz. 
7 wiecz. ref. wygł. tow. B enkiel Stanisław.

GROCHÓW — Osiecka 33 — godz. 7 w 
ref. wygł. tow?. Sieradzki Józe f.

KAMIONEK — Zamojskiego 20 — godz 
7 wiecz. ref. wygł. tow. radny  H art łeb Ta
deusz.

RUCH ZAWODOWY
KON FERENCJA . Dnia 26 b. m., t. j. we 

w torek w sali Związku M etalowców (ul. Le
szno 53) o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się 
konferencja Zarządów  Związku oraz dele
gatów i mężów zaufania z fabryk. Ze wzglę
du na ważność spraw , uprasza się w szyst
kie Z arządy Związków, delegatów i mężów 
zaufania o punktualne przybycie.

W ydzia ł R ady Zawodowej
m. st. W arszawy.

Organizacja 
Młodzieży T. U. R.

Koło im. K . M arksa  — (Leszno 53). W  
sobotę, o godz. 7 wiecz. ogólne zebranie 
członków Koła.

W spółdzia łam y we w szystkich  w ystąp ie
niach, zm ierzających do poprawy bytu  m ło
dzieży  robotniczej.

W stępujcie do Organizacji M łodzieży T, 
V . R.

STAN POGODY
DZIŚ DOŚĆ POGODNIE.

W czoraj o godz. 10 tem peratura 16.4° C., 
w ilgotność 8 Oproc., stan nieba: chmurno.

R ozkład ciśnienia w Europie: W ał wyso
kiego ciśnienia rozciąga się od Spitzbergu 
przez Skandynaw ję, Niemcy i Polskę do E u
ropy południowej. Drugi wyż barom etrycz- 
ny zalega Rosję wschodnią. G łęboka depre
sja nasunęła się nad  A nglją. Poza tem  p ły t
ki niż utrzym uje się jeszcze nad E stonją 
i Łotwą.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l
sce: Zrana chmurno i mglisto, w  ciągu dnia 
dość pogodnie i ciepło. S łabe w iatry zacho
dnie na wschodzie kraju , wschodnie na za
chodzie.

1  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: D olary Stan. Zjedn. 8.89 (sprze

daż 8.91, kupno 8.87).
Dewizy: B elgja 124.58, B udapeszt 156.28, 

H olandja 359.07, Kopenhaga 238.98, Londyn 
43.40)4, Nowy Jo rk  8.903, Nowy Jo rk  (K a
bel) 8.913, Paryż 35.05)4, P raga 26.44, 
Szw ajcaria 173.30, Sztokholm 239.57, W ie
deń 125.94.

O broty dewizami nieco większe, tendencja 
przew ażnie utrzym ana.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
■ełciowych i skórnych. Analizy krwi 

Przyjm. 9 r. — 9 w.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra c y
MONTER - M ECHANIK poszukuje ja 

kiejkolw iek pracy. O ferty zgłaszać do A d
m inistracji „R obotnika".

NIEM IECKIEGO, FRANCUSKIEGO I RO- 
S'V JSK IEG O  udzielam  gruntownie, również 
konw ersacji i korespondencji. Podania re 
daguję. M arszałkow ska 91 m. 79. Tel. 103-01 
(Ogólny). Do 10 rano i od  8.30 wieczór-

Kronika stołeczna
URUCHOMIENIE NOW EGO ODDZIAŁU

DLA CHORYCH NA DUR BRZUSZNY.

Liczba zachorow ań na dur brzuszny sta le  
w zrasta i oddział w starym  gmachu szpitala 
Św. Stanisław a jest już zapełniony.

W obec tego m agistrat zezw olił na osta- 
tniem posiedzeniu na uruchom ienie drugiego 
p ię tra  w nowym paw ilonie tego szpitala, ob 
liczonego na  100 łóżek dla chorych n a  dur 
brzuszny, tymczasem na 4 miesiące. D la ob
sługi tego nowego oddziału zdecydowano 
też zaangażow ać po trzebny personel

WYDZIERŻAWIENIE LOKALU DLA 
SZKOŁY POW SZECHNEJ.

W obec w strzym ania budowy nowych gma. 
chów szkolnych i b raku  dostatecznej liczby 
lokali d la  szkół pow szechnych zachodzi k o 
nieczność donajm owania lokali dla szkół.

W  zw iązku tem  m agistrat uchw alił w y
dzierżawić trzypiętrow ą oficynę w drm u

przy uli. Żytniej 51, k tó ra  po  odpowiedniej 
p rzeróbce będzie w zupełności nadaw ała się 
na szkołę i zaspokoi głód lokali szkolnych 
w tej dzielnicy.

Oficyna pom ieści 7 sal w ykładow ych, 1— 
rekreacyjną, 1 — gim nastyczną w  pom iesz
czeniu 6uterynowem  i 5 pokojów  pom ocni
czych.

PRZEBUDOWA PLACU TEATRALNEGO 
NA UKOŃCZENIU.

Przy przebudowie placu Teatralnego po
zostało jeszcze wyasfaltow anie ul. Senator
skiej przed gmachami M agistratu i Ratusza, 
co opóźniają obecne deszcze oraz ustawienie 
wysepki przed gmachem T eatru Wielkiego, 
przy której będzie urządzony postój dla do
rożek samochodowych. T rw ają roboty przy 
ogrodzeniu okrojonego skweru oraz urządze
niu chodnika przed M agistratem . O ile po
goda dopisze, pozostałe jeszcze roboty będą 
mogły być wykonane w ciągu tygodnia.

WERONAL RATUNKIEM PRZED GŁODEM
W  bram ie domu o tru ła  się weronalem 28- pracy. Pogotowie przewiozło desperatkę w 

letnia A ntonina Tarków na, przyjezdna, bez [ stanie ciężkim do szpitala na Czyste .

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO
W  domu przy ul. Środkowej 32 zamiesz

kiw ali od roku 28.1etni Stefan Słomczyński, 
e lek tro technik  z 33-Ietnią Stefanją M uszyń
ską, m ężatką. M uszyński człow ieko 50-cio 
letni, w łaściciel jatki, ożenił się przed k ilk a , 
nastu  la ty  z panną znacznie młodszą od sie
bie. Po pewnym  czasie m ałżeństw o rozesz
li’ się. P rzed niedaw nym  czasem M. zapo
znała  się ze Słomczyńskim i w kró tce żarnie, 
szkała razem  z mm. Onegdaj w ieczorem  
M uszyński zostaw ił u dozorcy domu se k re t, 
nik, prosząc o doręczenie Słomczyńskiemu. 
W kró tce potem  M uszyńska zgłosiła do do

zorcy, zapytując czy nie zostaw iono dla niej 
jakiegoś listu. Gdy odpowiedziano, że jest 
ty lko  list do Słomczyńskiego, chciała go za
brać, dozorca jednak mając w yraźne po le . 
cenie oddania jedynie adresatow i —  odmó
w ił żądaniu jej. W czoraj przed g. 9- tą  S łom . 
czyński szykując się do wyjścia na  m iasto 
usłyszał nagle w k u cb ri suchy trzask . Po
szedł tam  i ujrzał z przerażeniem  M. leżącą 
na podłodze w kałuży krw i z przestrzeloną 
piersią i już nie żyła. D enatka zostaw iła 
kartkę , w  k tó re j napisała: „Nie winić n iko
go, bo ja sobie sama życie odbieram*1.

TRAGEDJA NARZECZONYCH
W  bram ie domu Leszno 49 przez 15 minut 

rozm awiała wieczorem szeptem jakaś para. 
Dozorczyni domu Zofja Pruszyńska, obser
w ując młodych zauważyła, iż kobieta zd ję
ła  z ręk i zloty zegarek i oddała  tow arzy
szowi. Po zapaleniu św iatła na schodach, 
dozorczyni schodząc, usłyszała jęki kobiety, 
mężczyzna zaś wzywał pomocy Pogotowia. 
W krótce nadbiegł policjant, k tó ry  zaalar
mował pobliskie Pogotowie, P rzy  despera
tach leżały opróżnione buteleczki po esen
cji octowej. O kazało się, że są  to: 20-letni

A ntoni Jendryszek, snycerz w państwowej 
fabryce aparatów  telefonicznych i te legra
ficznych i 18-letnia Leokadja Kowalcówna, 
robotnica w fabryce przem ysłu chemiczno- 
farmaceutycznego „M agister K lawe".

Pogotowie, po udzieleniu pomocy, p rze
wiozło parę desperatów  do szpitala Dz. J e 
zus. S tan ich ciężki. Jendryszek wręczył po
licjantow i list, adresow any do m atki. Po
wodem targnięcia się na życie by ła  rozpacz, 
z powodu przeszkód, czynionych ze strony 
m atki J . na zawarcie ślubu z Kowalcówną.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na pl. M irowskim przy hali targowej tram 

waj najechał na 42-letnią M arję Dobrowol
ską, nauczycielkę. Doznała ona potłuczenia

prawego podudzia, oo stw ierdził lekarz w 
am bulatorfum  Pogotowia.

ZACZADZENIE
Przy ul. K ujawskiej 3, w skutek wadliwie 

urządzonego pieca, w ydzielał się tlenek wę
gla, którym  zatru ł się dozorca 28-letni H en

ryk Świerkowski. Lekarz Pogotowia, po za
stosowaniu odpowiednich zabiegów, pozosta
w ił zaczadzonego na  miejscu.

PRZEJECHANIE
Na ul. K armelickiej wóz ciężarowy naje

chał na pchającego wózek z pieczywem 20- 
letniego Jan a  Zajdowskiego. W oźnica zwięk
szył szybkość i zbiegł. Policjant przewiózł

Zajdowskiego do am bulatorium  Pogotowia, 
gdzie lekarz stw ierdził potłuczenie k latk i 
piersiowej i lewego podudzia.

*****

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  te a tra c h  m ie jsk ich  1

Narodowy
o 8 w. „Dzieje Józefa"

Letni
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka"

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
prem jery „Dzieje Józefa".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych gra
na będzie lekka kom edja VerneuiTa „Egzo
tyczna kuzynka".

T EA T R  POLSKI. Dziś „Przygody dziel
nego w ojaka Szw ejka".

TEATR MAŁY gra codziennie' świeżo 
w ystawioną sztukę V erneuilla p. t.: „Pan 
Lam berthier" w świetnym duecie M arji Mo
dzelewskiej i , A leksandra W ęgierki.

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna  5. „Baw
my się razem ".

WESOŁY W IECZÓR. Codziennie R ew ja „Z 
Chłodnej na Nowy Świat".

TEA TR R E W JI „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 
Dziś rew ja p. t. „Ach te  nóżki",

„CJANKALI" w  CAPITOLU, (M arszał
kow ska 125). W obec wielkiego pow odzenia 
przedstaw ien ia  „C janlkalf zostały  p rzed łu 
żone.

■ TEATR „ANANAS". Codziennie w ogro
dzie 2 przedstaw ienia świetnej rew ji „Pani 
się ubiera".

TEA TR „MIGNON", M arszałkow ska 81 b. 
Dziś i dni następnych rew ja p. t.: „W  cu
glach do m ety".

T R A N SM ISJA  R A D JO W A  z TEATRU 
„MORSKIE OKO". W  sobotę dnia 23 b. m.

o godz. 10-ej wieczorem odbędzie się tran s
m isja rew ji letniej p. t. „Bawmy się razem ".

Z DOLINY SZW A JC A R SK IEJ. Dziś w 
Dolinie Szw ajcarskiej koncert O rkiestry 
F ilharm onji W arszawskiej, poświęcony mu
zyce symfonicznej. Dyrygować będzie p. 
Bronisław  W olfstal.

„UŚMIECH W ARSZAW Y" w OKOLICY 
WOLI.

W  najbliższych dniach otw arty  zostanie 
tea tr „Uśmiech W arszaw y" przy  ul. C hłod
nej nr. 49, w budynku gdzie przedtem  mieś
cił się „W esoły W ieczór". Na otwarcie tea 
tru  w arszaw iacy u jrzą  rew ję p, t. „Serce 
W arszaw y", na k tó rą  złożą się utw ory: Bu
dzyńskiego, Kosa, Nella, Starskiego, Sulimy, 
T ura i in. W  „Sercu W arszaw y" występo
wać będą: Betherowa, Borkwiczówna, Mer- 
lińska, Nioville, Petrykiewiczówna, P r oko- 
piaków na i in. Z panów zaś: Budzyński.
G ierasiński, Halicz, H einrich, Koszutski, No
wosielski, Ostrowski i in. Kierownictwo mu
zyczne spoczywa w rękach p. A leksandra 
Sienkiewicza, reżyser ja  w ręku p. J . Pawłow
skiego, część taneczną prow adzi p. K oszut
ski, m alarsko - dekoracyjną p. Ludwik G ra 
bowski, literacką p. Je rzy  Kossowski.

Ogólną dyrekcję objął p. W itold Kw:at-

Broszura M. Porczaka

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY",

cena zŁ 2.

Warszawa, uL W arecka 9.

MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
P ierw szy raz w W arszawie 
PODW ÓJNY PROGRAM

KŁOPOT 
Z PANNAMI NA WYDANIU

fascynująca komedja 
z M A R IO N  D A V IE S  w  ro li głównej 

oraz
m i ł o ś ć  m u r z y ń s k a

Wł. biur: Metro i Poloniafilm

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR

C A S I N O
NOWY ŚW IAT 50. Pocz. o godz. 6. 8. 10.

U

COLOSSEUM

w spaniała opowieść miłosna na tle W ielkiej 
Rewolucji

W roi. gł.:

LAURA LA PLANTE 
i JOHN BOLES

Pierwsza Jaskółka sezonu 1931 r.

NOWY-ŚWIAT 19 
Pocz. o g, 6-ej. 

BOŻYSZCZE KOBIET 
Uwodzicielski i roześm iany HARRY LIEDKE

& „RYWAL WŁASNEGO SYNA"
w arcywesołej i emocjonujące! leomedji 

z udziałem M A RJI GLORY i RUTH WEYHER

W Małej Sali: ZAKAZANA KOBIETA
(Miłość Arabki)

W  roi. główn. JETTA  GOUDAL, WIKTOR 
VARKONYJ i JÓ ZEF SCHILDKRAUT.

N a jw y tw o r n ie j s z y  K ln o -T e a t r  D źw ięk ow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6-ej. 
N ie o d w o ła ln ie  o s ta tn i d z ień  

W zruszający dźwiękowiec erotyczny

„CIEBIE TYLKO KOCHAŁEM”
w rolach giówn.

MADY CHRISTIANS - JAN STUWE 
Nad program : Rewelacyjne dodatki.

W n n F W I I  W KRYTYM BUDYNKU W 06R0DDE
Nowy-Świat 43. Pocz. 6. 8 i 10. 

W ielki program humoru, emocji i sensacji

i niezw yciężony L arry  Sem on 
iS S S T ’t O C H O T N I K

oraz król hum oru M O N T Y  B A N K S

NA OGNISTYM SMOKU
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny biletów  zniżone Zł. 1.50 i 2 .— Ilustracja  muzycia a  
powiększonego zespołu muz. pod batu tą  M. STEIN FEL DA

Z E  S P O R T U
ZWYCIĘSTW A I KLĘSKI JĘDRZEJOW SKIEJ W  BERLINIE

W  dalszym ciągu tu rn ie ju  tenisowego w 
Berlinie Jędrzejow ska przegrała w półfina
le z Niemką Hammer 5:7 1:6. W  grze mie
szanej para  Jędrzejow ska - Prenn przegrali 
w półfinale do pary  Lówenthal - Hopman

1:6 6:4 2:6. W grze podwójnej pań para  Ję* 
drzejowska - Sansison pokonała w półfina
le parę Hofman - Kuhlman 6:4 8:6. F inał 
g*.y panów w ygrał Bossus, a finał gry pań— 
K rahwinkel.

PETKIEWICZ STARTUJE W  HELSINGFORSIE
W  dniu wczorajszym  nadeszło do PZLA 

zaproszenie d la Petkiewicza na  m iędzynaro
dowe zawody w Helsingforsie w dniach 27 
i 28 b. m. w biegach na 3 i 5 kim, Petkie-

wicz spotka się z najw ybitniejszym i asami, 
jak  V irtanen, Nurmi, Laoukola i inni i z pe
wnością będzie musiał zadowolić się drą
giem czy trzeciem  miejscem.

PRZED MECZEM PŁYWACKIM POLSKA-CZECHOSŁOWACJA
W  ubiegłą niedzielę odbyły się w P radze 

zawody pływ ackie o mistrzostwo Czechosło
wacji, k tóre posłużą jako m aterja ł do ze
stawienia reprezentacji przeciwko Polsce. 
Naogół uzyskano świetne wyniki, przy tem 
pobito 9 rekordów  czeskich. Z uzyskanych 
rezultatów  na wymienienie zasługują: 100
mtr. stylem  dowolnym —  Steiner 1:029 sek., 
200 m. klasycznym  — Czegka 3:04,4 sek., 
100 m. nawznak —  A ntoś 1:18, sztafeta 4 X  
200 m tr. —  PKE. 10:20 s. W  grupie pań Svi- 
takova uzyskała na 100 m. dowolnym 1:26,6 
sek., 100 m. nawznak pokryła Hoierowa w

czasie 1:37 sek., sztafeta 4X 100 m. — PCK
6:04 sek.

W yniki Czechów w grupie męskiej prze
w yższają naogół rezultaty , uzyskiwane o sta 
tnio przez czołowych pływaków polskich. 
Natom iast w grupie pań czasy nie odbiegają 
od poziomu polskiego. Okoliczność ta  każe 
się spodziewać naogół dość wyrównanej w al
ki i ciężko wywalczonego zwycięstwa Czecho
słowacji.

Mecz pływ acki Polska — Czechosłowacja 
odbędzie się w sobotę o godz. 16-ei na ita -  
djonie przy ul .Łazienkowskiej.

TENISOW E MISTRZOSTW A POLSKI
Tegoroczne m istrzostw a tennisowe Polski 

organizuje W arszaw ski Lawn - Tennis Club 
na swych 7-miu kortach ziemnych w parku 
Sobieskiego. Rozegrane zostaną: gra p o je ly ń - 
cza p taów , gra podw ójna panów, gra pcje- 
dyńcza pań, gra podw ójna pań, gra m iesza
na, gra pojedyńcza i podw ójna juniorów. 
Turniej rozpoczyna się w środę 27 sierpnia o 
godz 9 rano i trw ać będzie codziennie aż 
do zmreku. Na stanowisko sędziego naczel

nego wyznaczony został p. Kazimierz W asi
lewski.

W turnieju  o mistrzostwo Polski wezmą 
udział najlepsze nasze rak iety  z Maksem i 
Jerzym  Stolarowem W arm ińskim Tfocryń- 
skim, Marszewskim, Tarnowskim, Lothem, 
Horainem, W ittmanem, Foersterem , Steinem, 
Hebdą, Kołczem, Syropową, Jędrzejow ska 
na czele.

Z WYDAWNICTCTW SPORTOW YCH
U kazał się 34-ty zeszyt ilustrowanego ty 

godnika sportowego „STAD JO N". Zawiera 
szereg aktualnych artykułów  z różnych dzie
dzin sportu, jak: „M otory na Dynasach",
List z Czechosłowacji, Pływ ackie m istrzo
stwa Polski, P iłkarsk i kącik, R efleksje z 
D arm stadtu, Na marginesie pięcioboju no-

woczesnego, Mecz tenisowy z Japonją , Obo
zy akademickie, P rzed Pragą, Szczebel po 
szczeblu, D wójka—mistrzem  Europy, Doo
koła  Polski, Boje p iłkarskie, Z bocznej try 
buny oraz szereg sprawozdań z różnych 
działów sportu. Numer uzupełnia 16 p ięk 
nych zdjęć.

Co wyświetlają kina?
A tlantic: „Lokomotywa 2329".
Apollo: „K om ediantka" i  „D etektyw "'. 
Colosseum: „Rywal w łasnego syna". 
Colosseum (mała sala): „Zakazana ko

b ie ta”.
Casino: „Pochodnia" z L aurą 5a Plantą. 
Capitol: W ystępy te a tru  łódzkiego. 
Filharm onja: „W ładczyni miłości". 
Hollywood: „Żar miłości".
K om eta: Chwilowo niaczynne.
Miejski: „K łopot z pannam i na  w ydaniu" 

i „Miłość murzyńska".
Pola Negri Palace: „M arjanna".
Palace: „O dszczepieniec".
Splendid: „Pogarda śm ierci".
Pan: „Anioł na  bagnisku”.
Praga: „Zatracona ulica".
Stylowy: „B iałe cienie".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „B raterska miłość".
W odewil: „O chotnik" i „Na ognistym

sm oku”.
As: „G ehenna pasierbicy".
A stra: „M etropolia".
Lux: „Paganini".
M ewa: „Ich grzech".
Muza: „Serce m aharadży".
Prom ień: „H rabia M onte Christo".
P e ti t  Trianon: „Eroticon".
R iviera: „Noc poślubna".
R ena: „Złota ferm a".

SZCZEGÓŁY PROGRAM ÓW  W  C^GŁO- 
SZENIACHB.

I CO USŁYSZYMY
j PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd P rasy  K rajow ej. 11.58 — 

12.10 Sygnał czasu. 12.10 —  13.00 M uzyka 
z p ły t gramofonowych. 13.00 K om unikat m e
teorologiczny. 13.20 —  15,15 Przerw a. 15.15 
K om unikat gospodarczy. 15.50 „Przegląd w y
dawnictw perjodycznych" omówi prof. H en
ryk Mościcki. 16.15 K om unikat Głównego 
Zw. Straży Poż, 16.30— 17.10 M uzyka z p ły t 
gramofonowych. 18.00 Koncert orkiestry 
mandolinistów. 19.00 Rozmaitości. 19.20 —  
19.45 P ły ty  gram ofonom - 19.45 G iełda ro l
nicza. 20.00 Dziennik R adj owy. 20.15 Kon
cert symfoniczny z Doliny Szw ajcarskiej. 
R epertuar warszawskich teatrów  miejskich. 
22.00 F elje ton  p. t. „B ajkał" wygł. p. Je»  
Cios. 22.15 — 22.30 K om unikaty, .

Ogłoszenia drobne

T flD I fU  na kursyL t\  a I w J  handlowe 
roczne, im. Sekułów! 
cza. Żórawia 42, przyj
muje Sekretariat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczam y listownie.

r  Ił |if lch o d o w o -M o - 
i H n U  tocyklowe 
Kursy Tuszyńskiego. 
M azowiecka 11.

Domy £ £ T ,-7 Ó
pokojowe do sprzeda
n ia’w pow. Radzymłń- 

skim i Wileńskim. 
O bstalunki wykonuje 
solidnie w 40 dniach 
wraz z przewozem. In
formacje : W arszawa,
ul. K onopacka 6 a .  1 
Antoni Halecki.

Łnźnla1
townem odnow ieniu— 
otwarte, ceny niskie— 
W spólna 20.
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Rzeczy ciekawe 1 aktualne
ROZWIANA LEGENDA 0 SKARBACH 

NA DNIE JEZIORA NEMI
FANTAZJA MUSSOLINIEGO KOSZTOWAŁA WŁOCHY 

KILKANAŚCIE MILJONÓW

NAJGORĘTSZE KOPALNIE 
NA SWIECIE

ZNAJDUJĄ SIĘ W SJAMIE 
NIEDALEKO RÓWNIKA

NA FRONCIE INDYJSKIM NIC NOWEGO
ANI POKÓJ ANI WOJNA

Położenie kopalń  jest w p ro s t cudow 
ne; w idok i pośrodku  dziew iczych la 
sów  są ta k  p iękne, że b iu ra  podróży  w 
S ingapore w łącza ją  te  m iejscow ości do 
planu podróży  dla tu rystów . M ało  jest 
jednakże tak ich  odw ażnych, k tó rzy b y  

t zapuszczali się  w tam te  strony , jeżeli 
się ty lko  zorjentują, jak  s traszn e  upały  
panują tam  przez ca ły  rok . D latego też 
te  okolice i po łożone tam  kopaln ie  cyn
ku na leżą  do najm niej znanych  na św ię
cie.

P om iędzy Sjam em  a środkow ą cz ę 
ścią pó łw yspu  M alajskiego, w  odleg ło
ści za ledw ie  k ilku  m il od rów n ika , c ią 
gną się  n a  szerok iej p rz e s trz e n i najbo
gatsze n a  św iecie p o k ła d y  cynku  i tam  
w łaśn ie znajdują się  kopaln ie  rudy, k tó 
re  śm iało m ożna nazw ać najgorętszem i 
nn św iecie.

OKRĘT KALIGULI WYDO BYTY Z JEZIORA NEMI.

O d dłuższego czasu  W łochy  faszystow 
sk ie opanow ane zosta ły  p rzez  p raw dzi- 
w ę gorączkę budow ania i dokonyw ania 
w ykopalisk . P racam i pow yższem i M us
solini chce olśnić i w łasny  k raj i p a ń 
s tw a  ościenne. G óruje tu poza tem  chęć 
ustaw icznego podsycan ia  w narodzie 
w łoskim  tej dumy, że jest on sp a d k o b ie r
cą k u ltu ry  daw nych Rzym ian i dziedz i
cem  ich po tężnego  rozm achu. T a w łaś
nie chęć u trzym yw ania w spo łeczeń 
stw ie  ciągłego za in te resow an ia  p rzo d 
kam i rzym skim i, spow odow ała ta k  w iel
k ie  roboty , jak  odsłonięcie —  p rzez  b u 
rzen ie  osłan ia jących  je dom ów  —  daw 
nych hal targow ych, zbudow anych w sta-

P ierw sza  galera, w ydoby ta  z jeziora, 
p rze k re ś liła  odrazu w szystk ie  rachuby  
dy k ta to ra . N a osuszonym  ok ręc ie  nie 
znaleziono ani sk a rb ó w  kruszczow ych, 
ani żadnych  zaby tków  ku ltu ra lnych .

■ D alsze p race  w ykopaliskow e nie d o p ro 
w adziły  do niczego. W  rezu ltac ie  w y
rzucono ogrom ne sum y na to, aby zdo
być k ilk a  g łów  bronzow ych, o raz g a le
rę, k tó ra  się  okaza ła  zw ykłą barką . Nic 
dziwnego, że z rozkazu  M ussoliniego 
zap rzes tano  dalszych prac.

Drogo jednak  kosztu ją W łochy  fan 
tazje  dy k ta to ra .

I

DWUGŁOWY POSĄG BOŻKA FAUNA
NEMI.

rożytnym  R zym ie za cesa rza  T rajana. 
N astępn ie  energ iczn ie p row adzone po 
sz u k iw a n a  w Ostji p rzynoszą szereg  
zdobyczy z dziedziny  sz tuk i daw nych 
Rzvm iaa.

K oroną tych usiłow ań b y ły  jed n ak  
podję te  p n e z  M ussoliniego olbrzym ie 
w ysiłki, by  za top ione p rze d  2000* Jaty 
w  jeziorze Nemi, na rozkaz cesarza, K a- 
l.guli g a 'e -y  w ydostać  n a  św ia t boży. 
P odan ia  głosiły , że o k rę ty  te, zb y tkow 
nie urządzone, za ładow ane są n iezm ier
nymi skarbam i. P o d an ia  te  sk ło n iły  już 
w ielu lu tz i  do p rób  w  tym  k ierunku , ale 
bez pow ; d łe n ia .

R ząd  w łosk i spodziew ał się z w ydo
bycia za top ionych  p rzez  cesa rza  rzym 
skiego K ahgulę g a ler n ie ty lk o  u zyska
nia zaby tków  ku ltu ra lnych , ale rów nież 
w ielk ich  skarbów . L egendy  i bajka  o z a 
top ionych  sk a rb ach  Kaliguli p rzew y ż
sza ły  bow iem  najśm ielsze im aginacje. 
D latego też  n ie  w ahano  się an i chw ili 
p rze d  w ydaniem  ogrom nych sum na ro 
bo ty  p rzygotow aw cze. A  ro b o ty  te  by 
ły  olbrzym ie. Inżyn ierow ie  m usieli za 
pom ocą specja lnych  olbrzym ich pom p 
elek trycznych  w ypom pow yw ać w odę z 
jeziora i dopiero  po osuszeniu  jeziora 
m ożna by ło  p rzystąp ić  do w ydobycia 
okrętów , leżących  na dnie Nemi.

ZNALEZIONY NA DNIE JEZIORA

Je d e n  z angielskich  podróżn ików  opi
suje barw nie to  żyw e p iek ło  n a tu ra ln e 
go ognia.

Najszybszym , najtańszym , a zarazem  
najbardziej w ydajnym  sposobem  w y
dobyw ania rudy  cynkow ej z tych  p o 
k ładów  jest ta k  zw ane bagrow an ie, czy 
li w ydobyw anie rudy  na pow ierzchn ię  
p rzy  pom ocy obrzym ich m aszyn  cz e r
p iących w iadram i. F an ta s ty c zn y  w idok 
p rzed staw ia ją  te  w iad ra  na n ieskończo 
nym łańcuchu , p rzesuw ające  się jedno 
za drugiem , napełn ione żó łtaw em  b ło 
tem , k tó re  zaw iera  około  sześćdziesią t 
p ro ce n t czyste j ru d y  cynkow ej.

B ardzo częs to  w iad ra  te  w ynoszą na 
pow ierzchnię resz tk i zam arłe j, p rze d 
w iecznej flory  i fauny, k aw a łk i sk a 
m ien ia łych  d rzew , szczą tk i p łazów  i 
zw ie rzą t p rzedpo topow ych . Szczególniej 
rozm aite  s tw o rzen ia  p rze ch o w ały  się  w  
tych  p o k ład ach , jakby zabalsam ow ane 
i bardzo  częs to  zdarzy  się, że tak ie  
stw orzonko, podobne do czarnoskórego  
bobra w yd o b y te  zostan ie  w  s ta n ie  zu 
pe łn ie  dobrze  zachow anym . R ów nież 
w ydobyw a się  tam  w iele  rozm aitych  
w ężów  i  p łazów , k tó ry ch  sk ó ra  zacho 
w ała do tychczas bardzo  ład n e  kolory .

Do tych kopalń  cynku  bardzo  tru d n o  
zdobyć robo tn ików  i ty lko  ten  fak t śc ią 
ga tu  n ie licznych  ludzi do p racy , że z a 
robk i są  stosunkow o bardzo  w ysokie. 
Z arząd  k opaln i i ro b o tn ic y  sk ład a ją  się 
p rzew ażn ie  z  N iem ców, k tó rz y  w idocz
nie nie znają p rzeszkód , gdy chodzi o 
dobre zarobki. N aogół jednakże każdy  
z ta k ich  robo tn ików , czy  to  z  zarządu , 
ozy p ro s ty  p racow n ik , po k ilku  la tach , 
gdy już u sk ła d a  tro ch ę  p ien iędzy , u c ie 
ka z tego p ie k ła  w iecznego, aby  osiąść 
w  jakiejś zdrow szej, szczególnie górzy
stej okolicy, aby w  ch łodniejszej tem 
p e ra tu rz e  i zdrow szem  pow ie trzu  pod 
rep e ro w ać  n ad w ą tlo n e  zdrow ie. D la n ie 
jednego jest to  już zapóźno, pon iew aż 
najczęściej każd y  po  k ilku  la tach  ma 
zupełn ie  zniszczone p łuca.

Na froncie indyjskim  po łożen ie  jest 
bez zm ian. W  dalszym  ciągu trw a  p ro 
k lam ow any p rzez  G andhiego „b ierny  o- 
p ó r"  o raz  bo jkot tow arów  zag ran icz
nych. T y lko  n a  północno -  zachodniej 
gran icy  Indji m iasto  P eszaw ar było 
p rzez  pew ien  czas przedm iotem  a tak ó w  
górskiego szeregu  afgańskiego A frydów .

O becnie w ojsko angielsk ie zapom ocą 
bomb, g ran a tó w  i t, p , środków  cyw ili
zacyjnych przyw róciło  „spokój", ta k , że 
i n a  tym  odcinku trw a  „zbro jny  pokój".

N a nasze j ilu stracji żo łn ierze  arm ji 
indyjskiej zak ład a ją  d ru ty  k o lc za s te  w 
P eszaw arze  celem  obrony m iasta*

OBRAZKI Z POLSKI

W zorow a w ieś C zarnocin  w  w ojew . 
łódzkiem  posiada  ząbudow an ia  p rze -

| w ażn ie  m urow ane 
blachą .

k ry te  dachów ką lub

MIASTO WOLNE OD PODATKÓW
RAJSKA TA MIEJSCOWOŚĆ LEŻY W AMERYCE I NAZYWA

SIĘ HEMPSTEAD
M ieszkańcy  W arszaw y, oberczen i co 

raz  to  w iększe mi podatkam i, przyjm ą 
zapew ne z n iedow ierzan iem  w iadom ość 
o istn ien iu  n a  ku li ziem skiej m iasta ,

WIELKI STRAJK W PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ FRANCJI
TRW A W DALSZYM CIĄGU

wmtfmmi

W  północno  - w schodniej F rancji trw a 
w  dalszym  ciągu w alk a  s tra jk o w a, p ro 
k lam ow ana p rzez  140.000 robo tn ików  
teksty lnych , celem  zap ro tes to w an ia  p rz e 

ciw ko obniżeniu p łac . O bszern ie  o tym  
s tra jku  p isaliśm y w  poprzedn ich  num e
rach  „R obotn ika".

N a naszej ilustracji z lew ej strony

stra jk u jący  grom adzą się  d la  odby 
w iecu  dem onstracy jnego . N a p raw o : p o 
licja k o n n a  ro zpędza  zgrom adzonych.

k tó reg o  m ieszkańcy  nie p ła c ą  zupełn ie ' 
podatków .

J a k  to  m ożliw e? —  n ie jed en  zap y i 
ta  —  p rze c ie ż  m iasto  to , jak  i w szyst
k ie  inne, m usi m ieć i  u trzy m y w ać a d 
m in istrac ją  m iejską ,u trzym yw ać w  po 
rząd k u  u lice, w y d aw ać n a  szkoły , s tra ż  
ogniow ą, policję i t. d., słow em  ponosić  
m niej w ięcej te  sam e kosz ty , co k aż d e  
inne m iasto  te j w ielkości.

N atu ra ln ie , że ta k . A le m iasto  H em p- 
s te a d  L. I., o k tó rem  m ow a, p o sia d a  o- 
ko ło  13 ty sięcy  ak ró w  po siad ło śc i n a d 
m orsk ich , k tó re  z o s ta ły  w ydzierżaw io
ne zarów no  n a  budow ę dom ów  m iesz
kalnych , jak  i sk lepów , ho te li, te a tró w , 
paw ilonów  kąp ie lo w y ch  i t, p., i w ła 
śnie z  dochodów  dzierżaw y  teg o  o l
brzym iego obszaru , m iasto  p o k ryw a 
w szelk ie  w y d a tk i n a  g ospodarkę  m iej
ską, uw aln ia jąc  tym  sposobem  m iesz
kańców  od p ła c e n ia  podatków .

R ozum ie się, że H em p stead  dzięk i te 
mu ściąga dz iesią tk i ty sięcy  now ych o- 
sadników , k tó rz y  chcą k o rzy stać  ze 
zw oln ien ia od p o d atk ó w . W pływ a to  z 
jednej s tro n y  n a  pow ażne zw iększen ie 
się w arto śc i po siad ło śc i m iejskich, ale z 
drugiej i n a  zw iększen ie  w y d a tk ó w  m ia
sta . N ajbliższa p rzysz ło ść  p o k a ż /,  jak  
M ag istra t te j rajsk iej m iejscow ości w y
brn ie  z tej sy tuacji bez w yjścia, aby  u- 
m ożliw ić m ieszkańcom  życie bez 
ry podatkow ej.
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